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KRYPTODYKTATURA 


Staruszek „Czas“ straszy dyktatu- 
rą w Niemczech i przy tej okazji wy- 
powiada kilka ciekawych uwag o 
swoistej dyktaturze w Polsce. 

„Mamy nieuporządkowane stosunki we. 
wnętrzne — biada „Czas”—bo nie mamy ani 
dyktatury ani parlamentaryzmu, Mamy na. 
tomiast coś trzeciego, kryptodyktaturę. co 
da się zrozumieć jako objaw przejściowy, 
ale trwałym systemem rządzenia narodem 
być nie może. 


„Po roku, po dwóch możemy łatwo sta- 
taé w obliczu bezpośredniego niebezpie- 
czeństwa (na terenie międzynarodowym. 
Pizyp. nasz), które narazie rysuje się dopie- 
ro gdzieś na horyzoncie, jako burza nadcią- 
gająca z oddali. Należy opanować przez ten 
czas kryzys ekonomiczny, należy wyświe- 
tlić nasz stosunek do Francji, Włoch i An. 
glji, dzisiaj nie we wszystkiem jasny; na'e- 
ży wreszcie uporządkować stosunki we- 
wnętrzne, zmieniając obecną nie szanowną 
i nie szanowaną konstytucję, i usuwając w 
ten sposób ten stan coraz ostrzejszej wza- 
jemnej nienawiści, to rozdrażnienie jadowi- 
te i zgubne, które stanowi w tej chwili ce- 
chę stosunków politycznych wewnątrz pań- 
stwa”, i 


Biedny „Czas“. Musiał aż sięgnąć 
zagranicę po argumenty i posługiwać 
się straszeniem dyktaturą w Niem- 
czech, aby zdobyć się na odwagę po- 
wiedzenia paru słów prawdy wła- 
snemu obozowi. 


Konserwatyści sanacyjni, szczegól- 
nie ze starej krakowskiej szkoły, lu- 
dzie bądźcóbądź o pewnej wysokiej 
kulturze politycznej, już dość dawno 
czują się nieswojo w towarzystwie 

BS-u, „Nowej Kadrowej“ i „Czer- 
woniaka'', Od czasu do czasu słychaś 
z ich strony bojaźliwe pomruki . nie- 
zadowolenia. Od czasu do czasu pra- 
sa ich odezwie się krytycznie o rzą- 
dzie i o całym systemie rządzenia, 


W miarę, jak upływają miesiące, i 
jak nicość i słabość rządów Piłsud- 
skiego ujawniają się coraz jaskra- 
wiej, „Czas“ nabiera odwagi i uży- 
wa słów coraz wyraźniejszych. 

„Kryptodyktatura* — na okreś'e- 
nie dzisiejszego systemu, jest wyra- 
zem doskonale dobranym. Właśnie 
„kryptodyktatura' — dyktatura u- 
kryta, nie przyznająca się do tego, 
że jest dyktaturą, zakłamana, tchórz- 
liwa, kurczowo trzymająca się wła- 
dzy dla samej władzy, ale nie mają- 
ca ani jasnego programu, ani wy- 
tkniętego planu działania. 


„Kryptodyktatura'' >— próba rzą- 
dzenia fałszem i kłamstwem, — pod- 
szywanie się pod demokrację, pod 
rządy ludowe, pod sprawiedliwość 
społeczną. 

„Kryptodyktatura'" *— opierająca 
się na — pożal się Boże — demokra- 
tach, poczciwcach z „Przełomu”, o- 
szukujących samych siebie, że Pił- 


sudski dzisiejszy to Piłsudski z r. 
1905 i 1914; na tchórziiwych star- 
szych panach z „Czasu*  przywy- 


kłych do szanowania każdej władzy, 
nawet niepolskiej; na zbirach z 
BBS-u, bohaterach knajpy, -rewoiwe- 
ru i pałki; na szaleńcach — czy ka- 
naljach? — z „Nowej Kadrowej”; na 
tłumie pieczeniarzy i karjzxrowiczów; 
na amatorach podróży państwowemi 
samochodami, łowcach zaszczytów i 
orderów; na  „politykach* którzy 
nie potrafią się zająć niczem w życiu 
i nie potrafią zarobić grosza inaczej, 
jak w fotelach dygnitarskich i gabi- 
netach ministerjalnych,,. 


„Kryptodyktatura" — dyktatura 
w ukryciu, unikająca jawności, cho- 
wająca sie po kątach, milkttwa i zła... 


Zaiste kryptodyktaturę tego ro- 
dzaju można tylko zrozumieć, „jako 
objaw przejściowy”. jak słusznie po- 
wiada „Czas”. 

„O tak, „trwałym systemem rządze- 
nia narodem być nie może" — taka 
dyktaturał 

L, T. 


OLBRZYMIE KATASTROFY W EUROPIE 
CAŁE POŁUDNIOWE WŁOCHY NAWIEDZONE TRZĘSIENIEM ZIEMI 


ZAWALONE MIASTA, DOMY | KOŚCIOŁY. ZABICI I RANNI 


Rzym, 23 lipca. Nocy ubiegłej o- 
kolice Neapolu nawiedzone zostały 
przez trzęsienie ziemi, które pocią- 
śnęło za sobą według dotychczaso- 
wych danych 10 ofiar w zabitych 
i wielką liczbę rannych, 

Według dalszych doniesień trze- 
sieniem ziemi nawiedzone zostało 
miasto oraz cała prowincja Neapo- 
lu. Od godziny 18 nastąpiły zale- 
dwie w kilkuminutowych odstępach 
3 faliste wstrząsy, trwające prawie 
całą minutę. Obok mestu Casanowa 
zawaliła się natychmiast część do- 
mu, przyczem 9-io letnie dziecko 
znalazło śmierć, a 3 kobiety zostały 
ranne, 


ZAWALIŁ SIĘ DOM. 


Na ulicy 5-ciu Świętych zawalił 
się również dom, obeszło się jednak- 
że bez wypadków śmierci, są jedy- 
ńie ranni, Prócz tego uszkodzonych. 
jest jeszcze wiele domów, 


Załamanie się mos 


Wczoraj w Koblencji - po zakończeniu 
uroczystości ewakuacyjnych ' wydarzyła 
się wielka katastrofa której ofiarą padło 
38 zabitych i wielu rannych. 

Około północy, gdy tłum ludności wra- 
cał z uroczystości na jednem z przed- 
mieść Koblencji załamał się żelazny most 
u wejścia do portu zimowego. Około 100 
osób spadło do wody. Do godziny 6-tej 
rano wydobyto z wody zwłoki 34 osób. 
Wśród ofiar katastrofy znajdują się dzie- 
ci i uczenice miejskiej szkoły gospodar- 
stwa domowego. 

Na miejscu katastrofy rozgrywały się 
wstrząsające sceny. Zastosowano nie- 
zwłocznie aparaty tlenowe dla ratowania 
zatopionych jednakże usiłowania pozo- 
stały bez rezultatu. 


POSZUKIWANIA TRUPÓW NA DNIE 
RENU. 


Straż ogniowa przybyła w 10 minut po 
wypadku na miejsce katastrofy, Zjawili 
się również w znacznej ilości policjanci, 


' znajdujący się w pobliżu dla utrzymania 


kordonu i oświetlania miejsca katastrofy 

pochodniami. Wkrótce znalazły się na 

miejscu wypadku łodzie ratunkowe, 
Długiemi hakami i drągami przeszuki- 


ZGASŁO ŚWIATŁO. 

Wskutek trzęsienia zgasło w ca- 
łym mieście światło, co spotęgowało 
jeszcze bardziej panikę wśród lu- 
dności, Starzy i młodzi opuszczali w 
panicznej ucieczce domy i zbierali 
się na wielkich placach i w publicz- 
nych ogrodach. Bezustanny ruch aut 
i samochodów strażackich, powię- 
kszał chaos i spowodował wiele wy- 
padków. 


NA PPROWINCJI. 


: Na prowincji ucierpiało najbar- 
dziej Soccavo, gdzie prawie wszyst- 
kie domy zostały uszkodzone i za- 
waliła się wieża kościoła, W Striano 
zabity został przez walącą się bra- 
mę 19-o letni młodzieniec, a brat je- 
go zraniony, Donoszą również o 2 
zabitych w Marcate San Severino. 
W Salerno zawaliła się część kate- 
dry. W Avellino i Ariaro naliczono 


4 6 zabitych i rannych, i stwierdzono, 


że wielka liczba domów zawaliła 


się. 


GDZIE JEST CENTRUM 
TRZĘSIENIA, 


Kierownik obserwatorjum na We- 
zuwjuszu, przypuszcza, że centrum 
trzęsienia znajdowało się bardzo bli- 
sko Neapolu, nie może jednakże po- 
dać dokładnych danych, ponieważ 
sejsmograf obserwatorium uległ zbyt 
silnym wahaniom, 


GDZIE ODCZUTO TRZĘSIENIE, 


Trzęsienie odczuto w Markach i 
Abruzzach, jak również w Rzymie 
i okolicy, Z Marek i Abruzz brak 
dokładnych wiadomości, przypusz” 
czają jednakże, że nie' było tam 
śmiertelnych wypadków. W Rzymie 
wogóle ofiar nie było, ponieważ 
wstrząsy odczuto tutaj bardzo słabo. 
Władze czynią wszystko możliwe, 
celem uspokojenia ludności. Komi- 


wano dno łachy. Rannych odwieziono ka- | nione, ponieważ wielu uczestników po- 


retkami pogotowia do pobliskiego szpi- ; 


tala. Na moście podczas wypadku znaj- 
dowała się sanitarjuszka z grupą ucze- 
nic i wszystkie wpadły do wody. _ Do- 
tychczas wydobyto 6 dziewcząt, które 
utonęły. Na miejsce wypadku zjawili się 
pruski minister opieki społecznej, nad- 
burmistrz miasta i prezydent policji. 
Przeszukiwania rzeki trwają nadal. Cia- 
ła zmarłych w tak tragiczny sposób prze- 
niesiono do hali gimnastycznej koszar 
oddziałów łączności, aby tam dokonać 
ich rozpoznania, 


SKŁĘBIONE WĘZOWISKO OSZALA- 
ŁYCH WIDZÓW. 


Olbrzymią liczbę ofiar załamania się 
mostu koło Koblencji przypisują przede- 
wszystkiem tej okoliczności, że spada- 
jący do wody ludzie obejmowali kurczo- 
wo jeden drugiego i tem samem utrudnio- 
li sobie utrzymanie się na powierzchni 
wody, uniemożliwiając również akcję ra- 
tunkową. Liczą się z tem, że dotychcza- 
sowa liczba 38 ofiar zdwoi się, Około 50 
osób, które wpadły do wody mogły się u- 
ratować, Ustalenie tożsamości wydoby- 
tych dotychczas ofiar jest bardzo utrud- 


chodziło nie tylko z Koblencji, ale rów- 
nie z innych- miejscowości. 


Prezydent policji w Koblencji natych- 
miast po- otrzymaniu wiadomości o ka- 
tastrofie ‘nakazał zamknięcie wszystkich 
lokali rozrywkowych, które były otwar- 
te naskutek zniesienia godziny policyj- 
nej na czas trwania uroczystości oswo- 
bodzeniowych. Naczelny burmistrz Ko- 
blencji oświadczył przedstawicielom pra- 
sy, że koszta pogrzebu ofiar katastrofy 
poniesie zarząd miasta. 


Nieszczęsny most używany był jedy- 
nie w nielicznych wypadkach przez ro- 
botników zakładów Stumma, położonych 
obok portu, dlatego też nie mógł sprostać 
olbrzymiemu ruchowi ubiegłej nocy. 

Prezydent Rzeszy przerwał swą pod- 
róż po Nadrenji, oświadczając, iż wobec 
ogromnego nieszczęścia, które nawiedzi- 
ło kraj, rezygnuje z odwiedzenia Trevi- 
ru i Akwisśgranu, Prezydent przyrzekł, 
iż weźmie udział w żałobnej uroczysto- 
ści w Koblencji, poczem odjedzie do 
Berlina. Prezydent wyraził jednak na- 
dzieję, iż niebawem będzie mógł odwie- 
dzić Trevir i Akwisgran. 


sarz rządowy Neapolu, udał się do 
wszystkich miejscowości  dotknię- 
tych katastrofą, celem zarządzenia 
koniecznych środków i wezwania 
ludności do zachowania spokoju. 


WIĘŻNIOWIE ZAŻĄDALI 
WOLNOŚCI. 
Więźniowie natychmiast po od: 
czuciu pierwszych wstrząśnień zażą- 
dali uwolnienia ich. Porządek został 
jednakże natychmiast przywrócony, 


CAŁE MIASTO W GRUZACH, 


Miasto Potenza, liczące 12 tysię: 
cy mieszkańców, jest przez trzęsie' 
nie ziemi zupełnie zniszczone, Nie: 
ma w tem mieście ani jednego do- 
mu, któryby się ostał przed żywio* 
łową katastrofą. 

Ilość ofiar nie jest jeszcze ustalo- 
na; przypuszczać jednak należy, że 
ofiarą trzęsienia ziemi padła bardzg 
liczna część mieszkańców, 


tu podczas uroczystości w Nadrenii 
DZIESIĄTKI OSÓB UTONĘŁY ` 


CO MÓWI NAOCZNY ŚWIADEK O KA. 
TASTROFIE. 

Jeden z naocznych świadków w ten 
sposób opisuje przebieg wielkiej kata- 
strofy: „Szedłem ze znajomym przez 
nieszczęsny most. do Neuendorfer Ech, 
by stamtąd móc lepiej oglądać sztuczne 
ognie, Tłumy widzów ciągnęły przez 
wąski most do przystani w Coblenz-Lii- 
tzel. Znajdowałem się wśród wrzącego 
tłumu, zalegającego miasto niedaleko od 
brzegu liitzelskiego, gdy nagle z głoś: 
nym hukiem i wśród krzyków załamał 
się pod zwartym, głowa przy głowie, 
tłumie most i pociągnął za sobą znajdu- 
jących się na nim mężczyzn, kobiety i 
dzieci w nurty rzeki. Sam wpadłem rów- 
nież do łachy portowej. Przeraźliwe 
krzyki i wołania o pomoc rozlegały się 
nad ciemną otchłanią wód. W wielkiem 
przerażeniu tonący chwytali się siebie 
wzajemnie, Wobec tego, że znajdowałem 
się niedaleko brzegu i natrafiłem na 
grunt, udało mi się znajdującym się w 
pobliżu mnie ludziom przyjść z pomocą i 
wyratować ich od śmierci. Ciemności i 
śmiertelne przerażenie tonących wywo- 
łały panikę, która utrudniała akcję rar 
towniczą. 


W Zagrzebiu zawaliła się kopuła pocztowa 


Wiedeń, 23 lipca, (PAT.). Wedle do- 
niesień dzienników z Zagrzebia, zawaliła 
się tamże wczoraj wieczorem kopuła 


Paryż, 23 lipca. W porcie Marzyli;- 
kim na pokładzie francuskiego statku 
handlowego „Colonne”, który w piątek 
miał odpłynąć do Madagaskaru, wybuchł 
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szklana budynku głównej poczty, raniąc 
| ciężko urzędniczkę pocztową oraz lek- 


ko trzy osoby z publiczności, Katastrofę 
spowodował zajęty naprawą dachu ślu- 


EKsplozja na okręcie 


pożar, który z niebywałą szybkością roz- 
szerzał się, obejmując cały okręt. Okręt 
załadowany był przeszło 30 tonnami wę- 


b 


JAK B.B.S. CZCI PAMIĘĆ STEFANA OKRZEI 
PIERWSZA BRYGADA, RZĄD, POLICJA I WOJSKO 


„Pochyliły się sztandary. Orkiestry 
zagrały „Pierwszą Brygadę" 
tak kończy wczorajszy  „Przedświt” 


swoje sprawozdanie z: założenia kamie- 
nia węgielnego pod „Dom Ludowy im. 
Stefana Okrzei”, budowany przez p. Ja- 
worowskiego, 


„Pierwsza Brygada" dla uczczenia 
świetlanej pamięci rewolucjonisty i so- 
cjalisty Okrzei! 

Nie „Czerwony Sztandar”, nie „War- 
szawianka”, nie „Na Barykady” — lecz 
urzędowy hymn dzisiejszych władców 
Polski... 


Premjer Sławek, ministrowie Skład- 
kowski, Car i inni, wszelkiej dekasterji 
dygnitarze, policja, wojsko — byli gość- 
mi p. Jaworowskiego podczas uroczy- 


stości. która miała być uczczeniem pa- 


mięci Okrzei, Dla nich zagrano „Pierw- 
szą Brygadę”... 

Wmurowano kamień węgielny. Naj- 
pierw władza: p. Sławek i inni pokolei. 
Wścibili się do pierwszych kilkunastu 
p. Jaworowski, Szpotański, Downaro- 
wicz. Wszystkich dygnitarzy wymienia 
„Przedświt”, Dziewiętnastu, A na sza- 
rym końcu w trzech słowach: potem 
związki zawodowe... 


Tak p. Jaworowski uczcił pamięć 
Robotnika i Socjalisty Okrzei. w chwili, 
kiedy wszyscy wierni towarzysze idei i 
czynów Okrzei stoją w ogniu walki |z 
tymi, dla których grano „Pierwszą Bry- 
gadę”; którzy podpisali pierwsi akt e- 

| rekcyjny 


glanu, który wyleciał w powietrze. W 
ciągu całego popołudnia następowała je- 
dna eksplozja za drugą. Cały okręt zo- 


sarz, który poślizónąwszy się, spadł na 
| kopułę, 


stał zniszczony. Strat nawe! w pzzybl'- 
żeniu nie zdołano jeszcze ustalić, mają 
jednakże sięgać olbrzymich sum, 


NAPAD NA POCIĄG TOWAROWY 


SKRADZIONO TOWARÓW NA ZGÓRĄ MILJON ZŁOTYCH 


Wczoraj około godz. 1 i pół po półno- 
cy banda opryszków napadła pod Jak- 
torowem na pociąg towarowy Nr. 74, 
idący od granicy państwa do Warsza- 
wy. Korzystając z powolnego biegu, 
bandyci wskoczyli na stopnie wago- 
nów, oderwali kłódki i plomby i zaczęli 
wyrzucać skrzynie towarów na plant, 
gdzie czekali ich wspólnicy, 


Rabusie zdawali się być dobrze po- 
informowani o zawartości wagonów, 
gdyż główny ich atak skierowany był 
na wagon Nr. 257.881, w którym były 
towary z zagranicy: perfumy francuskie, 
ocenione przez zbąszyńską komorę cel- 
ną na 500.000 fr. szw. i angielskie in- 
strumenty precyzyjne oszacowane na 
400.000 zł 


Ciemności sprzyjały atakowi oprysz- 
ków. Zanim służba kolejowa wszczęła 
alarm, kilka skrzyń wyrzucono już na 
tor. Spłoszeni bandyci zaprzestali dal- 
szego rabunku, zeskoczyli z pociągu j 
zniknęli w ciemnościach. 


Po przyjeździe do Grodziska otwarty 
wagon wyłączono z pociągu celem 
sprawdzenia braków. Dwie uszkodzo- 
ne skrzynie znaleziono w pobliżu toru 
pod Jaktorowem. Przed świtem policja 
piesza i konna powiatu błońskiego roz- 
poczęła w lasach jaktorowskich obławę. 


Władze celne wydelegowały do Gro- 
dziska umyślną komisję, która ustali 
rozmiary rabunku. 


E eŮ 


SEGURRKKA Str. Z 


Jedziemy dalej przeciw wiatrowi 


Płock, 19.VII. 
WYRZUTY SUMIENIA. 


Drugiego dnia naszej wyprawy wsta- 
jemy wcześnie, jak na warszawskie sto- 
sunki — wychodzimy z naszego legowi- 
ska—stodoły—przeciągamy się po sma- 
cznie spędzonej nocy i nie możemy so- 
tie spojrzeć w oczy. Mamy wyrzuty su- 
mienia. Mieliśmy wstać przed świtem, 
by wcześnie wyruszyć, a tu słońce już 
wysoko. Tak smacznie się spało. 


Witek coś tam mruczy i sarka na le- | 


mistwo, ale sam przecież ma nieczyste 


sumienie, bo jako kierownik winien nas ' 


ousi — tymczasem chrapał jak su- 
sej, 
ODJAZD. 


Wypiwszy kupę mleka „prosto od 
krowy” i uszczknąwszy po parę kwaś- 
mych wisien z przydrożnych drzew, wy- 
lewamy wodę z łódek, pakujemy pleca- 
ki i ruszamy. 


Odbijając od brzegu śpiewamy „Hymn 
Młodzieży” Poprzez fale wiślane, odbi- 
jając się echem o przyrzeczne drzewa 
płyną mocne słowa: „Jesteśmy młodą 
śwardją proletarjackich mas". 

Jest już naszym starym zwyczajem, że 
rozpoczynamy dzień i kończymy odśpie- 
waniem naszego Hymnu. 3 


ZMIANA DAM, 


Obsady łodzi zmieniły się dzisiaj, Ca- 
ła „prowincja siadła na wiosłówkę a 
Warszawa wali żaglówką. 

Ale pożal się Boże, co to za walenie! 
Wiatru ani na lekarstwo, Wleczemy się 
jak żółwie. Spuszczamy nosy na kwintę, 
patrząc na nasze obwisłe żagle, naj- 
mniejszem podmuchem wiatru nie poru- 
szane. 


WAŻNE ODKRYCIE. 


Jedziemy na „pych”, statecznie, po- 
woli i w ciszy. * 

W tem Stasiek ujrzawszy jakąś kro- 
winę na brzegu, fałszywym głosem (co 
u niego śpiewem się nazywa) zaryczał. 
„Cielę ogon ma matulu, cielę ogon ma“. 

„Oniemiało bractwo pod obuchem tego 
rewelacyjnego odkrycia. Takie to zda- 
wało by się proste, a nikomu do głowy 
nie przyszło. 

W odpowiedzi na to Zośka z całą sta- 
nowczością zapewnia, mniej już od Sta- 
éka fałszując. 

Gdyby nie było panny Ludwiki 

toby nie było fajnej muzyki; 

Panna Ludwika klawa kobita 

harmonije ma .... 


ŚPIEWAMY. 


A Romek pięknym tenorem z tragicz- 
mym gestem zawodzi: 

„Och ty nikczemna coś narobiła 

Żeś nasze wiosło w teń wyrzuciła”, 

Stasiek musi być „na wierzchu” i je- 
szcze bardziej fałszuje, ale za to głośno 
ryczy. 

Płyń barko moja 


„ROBOTNIK“, czwartek, 24 lipca 1930 SuSa EE Nr. 212 OD 


Z wycieczki młodzieży turowej i czerwonych harcerzy łodziami do Berlina 


Pogoda sprzyja. 

A tu ani „barka“ nie chce szparko 
| płynąć, ani ta pogoda znów nie tak bar- 
| dzo sprzyja. 
| Ale teraz już rozśpiewało się towa- 
| rzystwo. Płyną piosenki jedna za drugą 
| poważne, robotnicze, wesołe, ludowe, 
| smętne i frywolne. Płyną bez końca. 
, Głosy się zgrywają i coraz lepiej wy- 

chodzi. Humory coraz lepsze, dowcip 
| biegnie za dowcipem, jak fala za falą. 


WISŁA BEZ WODY. 


| Płyniemy zygzakiem, od brzegu do 
, brzegu, bo tak prowadzi koryto wy- 


| schniętej Wisły. I tak od czasu do czasu 


wpadamy na mieliznę, wtedy pada Wit- 
kowy rozkaz „łokowi za burtę“ i dwaj 
„marynarze”, chcąc nie chcąc pakują 
się do wody, by zepchnąć łódkę, 


„SEEMANI*, 


Po dwuch dniach podróży, 
„Szczur lądowy" już by nas nie poznał, 
ani się z nami dogadał, Spaliliśmy się jak 
| negrzy, rozebrani jesteśmy do ostatnich 
| granic przyzwoitości, niczem dzicy lu- 


| — Język także mamy inny. 


Zrozumiesz ty coś lądowa wywłoko, 
gdy ci Witek krzyknie „zaknagować*”, 
do góry“ lub wreszcie 

wać“, 

- Nie bracie, nie będziesz wiedział, a dla 
nas te słowa mają wielkie, istotne zna- 
czenie. — Gdy ci Witek powie delika- 
tnie „główki“ — też nic nie zrozumiesz. 
jak cielę będziesz kręcił czupryną, A 
my wiemy, że na taki okrzyk trzeba się 
nisko schylić, bo za chwilę maszt będzie 
przerzucony na drugą stronę i potem 
będziemy musieli „migiem'* siadać na 
przeciwnej „burcie“, Ale co z tobą ga- 
dać ofermo warszawska, kiedy ty na- 
wet nie wiesz, co znaczy „burta“, „bom“ 
„lewy lub prawy hals“ i t. p. cuda. 


Zapomnieliśmy także o nadanych nam 
na chrzcie św. imionach. Niema Witków, 
Wacków, Zbyszków, czy Staśków—jest 
kapitan dalekich podróży, są bosmańi, 
iokowi, admirałowie i - kontradmirało- 
wie. Sama wysoka szarża psiakrew. Jak 
w rządzie p. Sławka. A wszyscy wyślą- 
damy, zachowujemy się, jak seemani (lu- 
dzie morza). Tak też nazywamy się wza- 
jemnie. 

j TROCHĘ WIATRU. 


W tem, o radości, wydymają się ża- 
gle, umieszczone na maszcie czerwone 
bandery — nasze godła — poczynają 
łomotać. To wieje przychylny wiatr. 

Żaglówka zgrabnie, z wdziękiem pri- 
maballeriny przekręca się parę razy — i 
żywo pruć zaczyna falę, Teraz pędzimy 
naprawdę. Za nami pozostaje smuga wo- 
dy, jak za prawdziwym statkiem. Cza- 
sami fale przelewają się przez burtę. 

Mijamy różne statki i wtedy fale są 
jeszcze większe. 


„grot zagrelo- 


żaden 


|| 
| 
| 
i 
| 
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Dzień obfituje w wiele niesamowitych 
przygód. 

O mały włos.wiatr nie zagnał nas na 
stojącą nieprawidłowo wpoprzek drogi 
prądownicę., Dzielna akcja całej załogi 
— wyprowadziła łódź z niebezpieczeń- 
stwa. W ciasnej „gardzieli“ mijaliśmy 
się ze statkiem i tylko zręczny zwrot 
Witka uchronił nas od zbyt bliskiego są- 
siedztwa z olbrzymem. 


SKRACAMY ŻAGLE. 


WYSZOGRÓD. 


Dobijamy do Wyszogrodu. Zośka 
krzyczy o lody, inni o coś bardziej pod- 
stawowego. Kiszki grają pierwszorzęd- 
nego marsza. 

Radaby dusza do raju, ale zbierające 
się znów chmury nie pozwalają. Zanosi 
się na deszcz. Trzeba wyjąć rzeczy z 
łódek i przykryć płótnem namiotowem, 


| by nie zmokły. Robimy to w „trymiga”. 


Ale wiatr coraz większy. Zbierają się , 
|) 


chmury. Coś t. zn. burza wisi w powie- 
trzu, Dla pewności dobijamy do brzegu 
; skracamy żagle w obawie by zbyt mo- 
cny wiatr nie uszkodził masztu, lub 
wręcz nas nie wywrócił. 


ŁÓDŹ BEZ STERU. 


Mimo skróconych żagli chyżo przemy | 


naprzód. Doganiamy wiosłówkę, która 
jakoś wstydliwie trzyma się zdala od 
nas. Nacieramy i wychodzi szydło z 
worka. „Patałachy” nędzne wpadły na 
mieliznę, uszkodziły ster i teraz nie mo- 
gac bez kowala go naprawić, jadą bez 
steru, wstydząc się straszliwie. Tłuma- 
czą się zawile, a długo. 

Na tem nie kończą się niesamowite 
przygody wiosłówki. W kilka godzin 
później urwała się druga dulka (pierw- 
sza urwała się dnia poprzedniego). Łódź 
wymaga naprawy, niewielkiej zresztą, 
Kilkunastominutowa czuła  „opieka” 
specjalistów: Romka, Jurka i Witka 
przyprowadzi ją do porządku. 


SZCZĘŚCIE TRWA KRÓTKO. 


Szczęście trwa króko. Oto przychyl- 
ny wiatr znów zmienił kierunek, prąc 
przeciw nam, Znowu jedziemy na 
„pych”, pomaga nam wiosłówka. 

Przed Wyszośrodem urządzamy ką- 
piel z łódki. Kąpią się tylko ci, co pły- 
wają, jak ryby. Reszta prowadzi łódź. 
Woda jest rozkoszna. Nie chce się z 
niej wyjść. 
PASZE RI RED NIĄ PRAGĘ RZEZ ZPOZZANO 


ŁANCUCH PRASOWY 
NA BIBLJOTEKĘ IM. OKRZEI 


Tow. Gogolewski Jan wpłacił 5 zł. 
wzywając tow. tow, Adamowicza Stani- 
sława, Kietlińskieśo Jana, Żółtka Fran" 
ciszka. | 

Tow. J. K. wpłacił 10 zł, wzywając 
tow. tow. z Warszawy Grajnerta Bole- 
sława i z Tłuszcza Gizińskiego Henryka, 
Krawczyka Bolesława, Śliwińskiego Ka- 
zimierza, Szczypiorskiego Karola, 

Tow. Stawowczyk Jan wpłacił 5 zł. 
wzywając tow. tow. Jóźwiaka Jana i 
Krzywickiego Marjana. 

Składki przyjmuje administracja „Ro- 
botnika”. 


— m 


| bieniu, zastanawiająca 


Następnie ekspedycja udaje się na mia- 
sto w poszukiwaniu jedzenia. 

Nie tak to łatwo, jak się zdaje, zna- 
leźć coś gorącego w sławnem mieście 
Wyszogrodzie, gdzie ponoć nawet kozy 
kują, Przynajmniej tak Zośkę straszo- 
no. Sławny może ten Wyszogród jest, 
ale bardzo to podła teraz mieścina. 

Wreszcie w jakiejś kawiarence p. 
Plage, kobieta o filozoficznem usposo- 
się nad zagad- 
nieniami marzeń, złudzeń i rzeczywisto- 
ści — podejmuje się uraczyć każdego z 
nas kotletem z mizerją. 


Spożywszy, a właściwie połknąwszy 
ów kotlet, po napisaniu kart do znajo- 
mych — zakupiliśmy kilka, czy kilka- 
naście łokci kiszki kaszanej na jutrzej- 
sze śniadanie i spakowawszy manatki, 
których wbrew przewidywaniom deszcz 
nie zmoczył, bo nie padał — odbijamy 
w dalszą drogę. 


BURZA. 


Doczekaliśmy się jednak deszczu. 
I jakiego jeszcze! Ujechaliśmy kilka ki- 
lometrów za Wyszogród, wciąż śpiewa- 
jąc, aż tu nagle robi się ciemno. Wiatr 
z niesłychaną siłą wali w żagle. Łódź 
pędzi, jak samochód. Woda przelewa 
się przez burty. Padają pierwsze krople 
deszczu. Trzeba na gwałt dobić do 
brzegu, bo możemy się wywalić, lub 
wiatr uszkodzi nam żagle, nie mówiąc 
już o przemoknięciu. Kierujemy się na 
lewy brzeg, gdzie widzimy jakieś zabu- 
dowania. Prąd i wiatr spychają nas je- 
dnak. Wszelkie usiłowania nasze i zrę- 
czne manewry Witka spełzają na ni- 
czem. W najlepszym razie wpadamy na 
mieliznę. 

Kierujemy się więc na prawy brzeg, 
gdyż niebezpieczeństwo wzrasta. 

Dobijamy. Romek wyskakuje na 
brzeg, by przytrzymać łódkę, Wiatr je- 
dnak i prąd ściągają go. Wpada do wo- 
dy. Wyskakuje kilku i łódź staje, Wy- 
siadamy. Pada rozkaz opuścić żagle. 
Nie tak to łatwo jednak. Wiatr wieje, 
jak szalony, wyrywając nam łódkę, 
deszcz leje bez żadnego umiarkowania, 
«żagiel zaczepił się o coś. 

Romek, jak małpa wspina się po ża- 
glu, odczepia go przy pomocy innych 
towarzyszy i za chwilę łódź stoi spo- 
kojnie u brzegu. Przykrywamy rzeczy, 
by nie zmokły. Sami mokniemy — śpie- 
wając „Choć burza huczy koło nas”. 


| 
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BEZLUDNA WYSPA. 


Po półgodzinie burza i deszcz ustaje. 
Okazuje się, żeśmy dobili do bezludnej 
wyspy, a nie do brzegu. Na wyspie nie- 
ma psa z kulawą nogą. Zupełnie, jak 
Robinson. Wacek zostaje Piętaszkiermn. 


KU ROZKOSZOM. 

Co robić? Holujemy łodzie na prze: 
ciwny lewy brzeg. i tam znajdujemy go: 
ścinę u niemieckiego kolonisty. 

Wylewamy wodę z łodzi, wynosimy 
rzeczy, suszymy je w pięknej, obszer- 
nej, odstąpionej przez kolonistę izbie. 
Przebieramy się. Dzięki zapobiegliwości 
naszej — zapasowe ubrania nie prze- 
mokły, å 


TYLE SZCZĘŚCIA. 


Następuje niespodzianka. Oto na stół 

wjeżdża 15 litrowy kocioł z gorącem 
mlekiem i półmisek z jajecznicą z 45 
jaj zamówionych przez  dzisiejsźego 
kwatermistrza Staśka. 
Oczom nie chce się wierzyć tej obfi- 
tości. Z górą litr i przeszło 3 jaja na gło- 
wę. Rany boskie. A obok tego smaczny 
chleb, I wtedy stała się rzecz najbar- 
dziej w dniu tym niesamowita: niespo* 
dziewana... 

Zbyszek, ten właśnie Zbyszek, który 
od Warszawy ani słowa jeszcze nie po- 
wiedział, ani pary z ust nie peścił — 
pełnym, czystym głosem odezwał się 
wreszcie: , 

„Dajcież mi wreszcie tego mleka”, 

Łyżki stanęły w pół drogi, Wiesiek 
począł dusić się chlebem, Bolkowi ja- 
jecznica spadła na spodnie — tak wiel. 
kie było zdumienie. 

A Zbyszek dorwawszy się do mleka, 
pił a pił I znów nic nie mówił, 

POŻEGNANIE, 


Nadeszła chwila rozstania. Oto Sta- 
siek musi wracać do Warszawy. Jako 
członek K. C. org. Mł T. U. R., musi je- 
chać na Zlot nasz do Krakowa, musi też 
czynić przygotowania do drugiej naszej 
wycieczki koleją do Berlina. Czekają go 
i inne roboty organizacyjne. Trudno. 
Spotkamy się w Berlinie. Stasiek ser- 
decznie żegna pozostających, mówi o 
miłych chwilach, spędzonych razem, o 
serdecznej, prawdziwie turowej atmo- 
sferze wycieczki, mówi o jej celach, a 
konieczności zetknięcia się z ludnością 
podczas podróży, o godnem dzierżeniu 
naszych sztandarów, podnosi spręży- 
stość organizacji i kierownictwa wypra: 


wy. 

Odpowiada Jurek, wyrażając żal z 
powodu rozstania . 
Stasiek przeprawia się łodzią przez 
Wisłę, a potem parę kilometrów wśród 
ciemności egipskich i rzęsistego deszczu 
człapie się do Wyszogrodu, skąd jedzie 
do Warszawy. 
Pozostali idą spać. Tylko warta otu* 
lona w płaszcz, czuwa przy łodziach, 
wsłuchując się w szum fal. S-ek. 


LUDWIK ŚLEDZIŃSKI. 2) 


Z DZIEJÓW P. P. S. W 1905 R. 


(Wspomnienia). 


Doprawdy, gdy sobie dziś przypominam tak piękne 
i wzniosłe chwile, doznaję wzruszenia i ogarnia mnie jakaś 
dziwna tęsknota za tym zapałem, entuzjazmem, wysoką ideo- 
wością i bezgranicznem poświęceniem ówczesnych towarzy- 
szy. O ileż rzadziej spotyka się dziś te nieocenione zalety w sze- 
regach proletarjatu. A przecież najszczytniejsze hasła ludz- 
kości nie tylko że się nie przeżyły, ale naodwrót — ugruntowa- 
ły się, rozpowszechniły i dla ludu roboczego stały się jedyną 
drogą do nowego, lepszego jutra. 

Poza Lubelską cukrownią najpierw pojechałem do cu- 
krowni „Trawniki“, a z „Trawnik”* po drodze do „Rejowca”. 
W Trawnikach w czasie obiadu umówiłem się z zaufanymi to- 
warzyszami, iż wieczorem podczas wyjścia robotników z fabry- 
ki urządzimy wiec przed bramą, gdzie mają być wszyscy za- 
trzymani. Paru towarzyszy stało podczas wiecu na straży 
w różnych miejscach, aby wiecu nie zwęszyła policja. 

Historja, jakich wiele. 

Podczas mego oczekiwania od obiadu do wieczora zwró- 
ciła się do mnie siostra żony tego towarzysza, u którego się 
zatrzymałem. Z płaczem opowiedziała mi historję swego nie- 
szczęścia, prosząc, bym jej przyszedł z pomocą i radą. Miano- 
wicie, jako młoda i ładna dziewczyna, została służącą na ple- 
banji. Ksiądz proboszcz tak sobie tę ładną grzesznicę umiło- 
wał, że dał jej rozgrzeszenie za wszelkie złe i zdrożne myśli. 
Miłość zaś, którą do niej zapałał i jej wyznał, uważał za świętą, 
a tak przekonywująco jej to wyłożył, że uwierzyła gorącym 
przysięgom. 

Upłynęło wiele czasu wśród sielanki i miłość księdza do 
ładnej służącej miała wydać wkrótce owoc błogosławiony jej 
żywota.. Ksiądz wysłał ją wówczas do Warszawy, aby w pa- 
rafji nie siać zgorszenia, bo te „chamskie dusze” nie zrozumia- 
łyby nigdy podniosłych uczuć księdza do służącej. Dziecię po 
urodzeniu zostało oddane na „garnuszek“ fabrykantce anioł- 
ków. Księża oblubienica wróciła na plebanię, pełna oczekiwa- 
nia nowych upojeń w pożyciu z ukochanym kapłanem. Coś je- 
dnak przez czas iej nieobecności popsuło się. Księżyna powi- 


Na drugi 
"Rejowiec". Tu 


tał matkę swego dziecka obojętnie, a nawet niechętnie, tłoma- 
cząc jej, że powinna wrócić do swej rodziny, że trzeba się pod- 
dać woli Bożej i t. p. 

Przyjechała więc tu do siostry, a tymczasem ksiądz nie 
chce dawać na utrzymanie dziecka i nie chce się z nią widzieć. 
Z płaczem prosiła mnie, bym jej poradził, co ma zrobić. 

Co mogłem tej nieszczęsnej kobiecie poradzić i jak ją 
nauczyć, by się upominała o swoje sponiewierane prawa matki? 
Świadków nie miała. Przed sądem nic nie wskórałaby. Pora- 
dziłem jej, by napisała list do księdza, zaapelowała do jego 
uczucia ojca i człowieka. Żeby mu jednocześnie zagroziła, że 
jeżeli będzie się uchylać od swego obowiązku utrzymywania 
dziecka, ona poda do pism wiadomość o księżej zbrodni, fałszu 
i obłudzie, które nie przystoją księdzu rzymsko - katolickiego 
kościoła... 

Gdy jesienią byłem znów w Trawnikach, opowiedziano 
mi; że księżulek wezwał ją do siebie, bardzo się usprawiedli- 
wiał, ale ona nie została na plebanji, bo jej miejsce zajęła już 
inna, młodsza. Więc dostała jednorazowe „odszkodowanie” za 
swoją hańbę. 3 

Odbiegłem od tematu, ale sprawa ta była wówczas 
w Trawnikach niezwykle aktualna, cała osada fabryczna o niej 
wiedziała i mówiła, a wielu robotnikom i ich żonom otworzyła 
oczy na rzekomą „naukę” ojców kościoła. 


Wędrówka po cukrowniach, 


dzień odbył się wieczorem wiec w cukrowni 
poznałem b. dzielnego blacharza, robotnika 
stałego, tow. Rutkowskiego, oddanego całą duszą naszej partji, 
oraz inżyniera - chemika tow. Bromirskiego, Rutkowski w przy- 
szłości był członkiem Zarządu Gł. Z. Zaw. Rob. Cukrowni. Kil- 
ka razy żandarmi robili rewizje u niego, był aresztowany, a na- 
wet, zdaje się, zesłany do Rosji. Tow. Bromirski prowadził 
pracę kulturalno - oświatową i oddawał usługi tak partji, jak 
i robotnikom cukrowni. 

Do cukrowni „Zagłoba'* przyszedłem wieczorem, gdzie 
odbyło się maleńkie zebranie u tow. Malinowskiego, jasnego 
blondyna, z wąsami wielkiemi, jak wiechy, z oczami pełnemi 
szczerości i bezgranicznego uwielbienia dla idei socjalistycznej. 
Na drugi dzień w niedzielę zrana odbyło się większe konspira- 
cyjne zebranie u jednego towarzysza w mieszkaniu na piętrze, 
skąd — jak mówiono — widać było całą okolicę i gdyby w od- 
dali ukazali się żandarmi, możnaby było się spokojnie rozejść. 
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Odrazu powstała tu organizacja ściślejsza i nawiązany 
został stały kontakt z podaniem hasła i zapisaniem pseudoni- 
mów towarzyszy, których obrałem, jako kierowników pracy 
uświadamiającej i organizacyjnej. Z takim samym rezultatem 
odbyły się zebrania w „Trawnikach” i „Rejowcu“. 

Z „Zagłoby“ poszedłem do Opola, ale tu nie zastałem 
tego towarzysza, do którego miałem adres. Poczekałem do 
wieczora, ale i wieczorem nie dało się zebrania zwołać, bo ro- 
botnicy bali się, a nawet nie przyszli ci, na których z całą pew- 
nością liczono. Także obawiali się dać mi noclegu, tak, że mu 
siałem udać się na nocleg na wieś. 

Na drugi dzień wczesnym rankiem poszedłem piechotą 
do cukrowni „Klemensów”, gdzie miałem adres do tow. Bisagi. 
Furmanki nie miałem za co nająć, a okazja się nie trafiła. Zro- 
biłem przeszło 50 km. piechotą i przyszedłem do Klemensowa 
przed wyjściem robotników z fabryki. Po zapoznaniu się z tow. 
Bisagą, odbyliśmy jeszcze z kilku towarzyszami krótką naradę, 
gdzie i u kogo ma się odbyć zebranie. Postanowiono odbyć je 
w szkole, wolnej z powodu wakacji. Zebranie zaczęło się około 
8-ej i trwało blisko do 12-ej w nocy. 

Najwięcej zbiorowego poczucia i świadomości — poza 
„Elżbietowem”* — znalazłem tutaj u róbotników w Klemenso- 
wie. Trzeba bowiem pomyśleć i przypomnieć, jakie to były 
czasy, aby zrozumieć, jak wiele robotnicy wówczas mieli 
odwagi. 

Na moją uwagę, że w szkole nie można robić konspira* 
cyjnego zebrania, bo to może pociągnąć za sobą dla miejsco- 
wych towarzyszy b. ciężkie konsekwencje, odpowiedzieli, że 
konsekwencji się nie boją, bo u nich musi być tak, jak tego 
chcą... Słowem znalazłem wśród robotników w cukrowni „Kle- 
mensów” ludzi odważnych, pełnych poświęcenia i dużego wy- 
czucia swej odrębności klasowej. 

Po nawiązaniu stosunków i założeniu początkującej or- 
ganizacji partyjnej w cukrowniach: Lublin, Trawniki, Rejowiec, 
Zagłoba, a przez Zagłobę — Opole i Klemensów, dostałem od 
towarzyszy adresy do ich przyjaciół i znajomych oraz krewnych 
w cukrowniach Nieledew, Strzyżów, Mircze i Potuszyn. Z tych 
czterech cukrowni dosyć spokojnie i względnie dobrze odbyły 
się zebrania publiczne w Nieledwi i Strzyżewie, gdzie bez prze- 
szkód nawiązałem z towarzyszami organizacyjne stosunki. Po. 
byt w Mirczach i Potuszynie, zwłaszcza w tym ostatnim, o ma- 


ło co nie przypłaciłem utratą wolności... 
(D. c. n.) 
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ZDARZENIA I LUDZIE 


GRYZĄCA SATYRA 
H. G. WELLSA 


NOWA KSIĄŻKA SŁYNNEGO 
AUTORA’). 


Znakomity pisarz angielski zadzi- 
wit i rozgniewał swoich rodaków. Na- 
pisał książkę, w której dostało się 
wszystkim i wszystkiemu — uniwer- 
sytetowi angielskiemu, prasie, parla- 
mentowi, politykom, wszystkim par- 
tjom, marynarce, kościołowi — całej 
Anglji. 

Mol książkowy z Oxford p. Par- 
ham, rozczarowany do: rzeczywistoś- 
ci, przenosi się podczas seansu spiry- 
tystycznego do świata, w którym zo- 
taje dyktatorem. Jako autokratyczny 
władca tej innej Anglji, rozprawia się 
z parlamentem, prowadzi wojnę z 
Rosją, potem z. Ameryką, wtrąca 
świat w bezcelową i morderczą wal- 
kę. Dla aperia pelnego zwycię- 
stwa trzeba było mieć jakiś specjal- 
ny gaz. Dyktator, który pokonał róż- 
ne trudności, musiał jednak uznać 
się za pokonanego przez uczonych, 
którzy wynaleźli ten specjalny gaz. 
Wszystko mógł dyktator mieć do swo- 
iej dyspozycji — tylko nie naukę... 

Sen o panowaniu W. Brytanji nad 
światem kończy się ' nieszczęściem i 
porażką wszystkich uczestników woj- 
ny. 

Na tem mija senne marzenie Mr. 
Parhama—mola książkowego. A rze- 
«czywistość? Crciał on założyć mądry, 
inteligentny tygodnik przy pomocy 
pewnego miljonera — a ten miljoner 
wolał pieniądze ulokować w bruko- 
wym świstku codziennym, dającym 
spore dochody... » 

Taka jest osnowa tej najnowszej 
powieści Wellsa, potrzebna mu na 
to, aby mógł powiedzieć, co myśli o 
swoich rodakach, o ich polityce, o ich 
państwie, o ich stosunku do świata. 

Oto parę charakterystycznych zdań 
z fej powieści: 

„Szpiegostwo nigdy nie było tak 
powszechne, tak solidne i tak szano- 
wane... 

„Skończyły się lata wstrzemiężli- 
wości. Patrjoci i wojownicy, flagi i 
narody, muszą być otoczone i zmie- 
cione na zawsze. Państwa i Imperja 
skończyły swój czas... | 

„Jesteśmy pracownikami nowej ju- 
frzenki. Ludzie bez narodu. Ludzie 
bez tradycyj. 

„Wszystkie Wasze stare wartości 
będą zarzucone i zapomniane. Wasze 
Królestwa i Imperja, Wasza moral- 
ność i prawo, wszystko, co uważacie 
za piękne i wspaniałe, bohaterstwo i 
poświęcenie na polach walki, Wasze 
sny o panowaniu, oddana służba, u- 
pokorzone kobiety, oszukiwane dzie- 
ci — cały ten kłębek spraw i rzeczy 
Waszego starego świata będzie wy- 
mieciony z myśli ludzkich..." 

Razy rozdaje Wells naprawo i na- 
lewo. Prasa angielska wszystkich od- 
cieni w pierwszych wzmiankach o no- 
wej książce bardzo kwaśną ma minę. 
Dla konserwatystów Wells już stał 
się nieomal bolszewikiem.... 


*) „Autokracja p. Parhama" (The auto- 
cracy of Mr, Parham) H, G. Wellsa, Londyn, 
1930. 
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CO O TEM MÓWIĄ WYBITNI 


„ROBOTNIK“, czwartek, 24 lipca 1930. a Str. 3 BEEN 
0 „KRYZYSIE“ PARLAMENTARNYM 


SOCJALISTYCZNI PRZYWÓDCY? 


DYSKUSJA W LONDYNIE NA KONG RESIE UNII PARLAMENTARNEJ, 


W ostatnim dniu dorocznego Kon- 
śresu Unji Międzyparlamentarnej, któ- 
ry zakończył swe obrady onegdaj, roz- 
winęła się ciekawa dyskusja na modny 
obecnie temat o „kryzysie” parlamen- 
taryzmu. 

Dwa przemówienia, wygłoszone w tej 
dyskusji, zasługują na szczególną uwa- 
ge 

WOLNY PARLAMENT I WOLNA 

PRASA, 


Tow. Renaudel (Francjaj wygłosił 
wspaniałą mowę w obronie demokracji 
i systemu parlamentarnego, który jest 
najlepszą gwarancją pokoju. Niezawi- 
słość parlamentaryzmu wymaga jednak, 
jako warunku, niezawisłości prasy. 

Zwrócony w stronę delegacji włoskiej, 
oświadczył mówca, że parlament tego 
rodzaju, jak we Włoszech, gdzie opozy- 
cja została przydławiona i wyparta, nie- 
ma nic wspólnego z parlamentaryzmem. 
Albowiem swoboda opozycji jest pierw- 
szym warunkiem w demokracji, Wśród 
burzliwych oklasków oświadczył. nako- 
niec Renaudel, nawiązując do Musso- 
liniego, że, gdyby pewne mowy pew- 
nych mężów stanu, zostały wygłoszone 


„w kraju demokratycznym, miałyby to 


następstwo, że kraj demokratyczny, po- 

siadający swobodę prasy i wolny parla- 

ment, byłby takiego męża stanu popro- 

stu przepędził, (Tow. Renaudel, oczywi- 

ście, miał na myśli Mussoliniego), 
KRYZYS PARLAMENTARNY PRZE- 
JAWEM KRYZYSU EKONOMICZ- 

NEGO. 


Na tenże sam temat mówił tow. Paul 
Lóbe, przewodniczący parlamentu nie- 
mieckiego, przyjęty przez Kongres wiel- 
kiemi oklaskami, 

Współczesny kryzys  parlamentaryz- 
mu — oświadczył tow. Lóbe — jest tyl- 


ko jednym z przejawów kryzysu ekono- 
micznego i społecznego, ogarniającego 
wszystkie kraje i powodującego prze- 
kształcenie zadań parlamentu, Podczas, 
gdy dawniej np. bezrobocie było spra- 
wą prywatną, dziś jest ono jednym z 
najważniejszych problemów państwa. 

Sfera parlamentaryzmu również prze- 
kształciła się w związku z rozszerze- 
niem prawa wyborczego na kobiety i 
młodzież; wspomnieć też należy o wy- 
dziedziczonych i wykolejonych w wyni- 
ku wojny i inflacji, Wzmocnili oni gru- 
py krańcowo - radykalne; zasilili prze- 
ciwników parlamentaryzmu. Konieczne 
jest, by taktyka parlamentu przystoso- 
wała się do tych zmienionych warun- 
ków, Pomimo wszystkich trudności, po- 
mimo zmienionych warunków, system 
parlamentarny jest nadal najwyższą for- 
mą ustroju państwa, która wraz z zape- 
wnieniem ludowi większych praw, na- 
kłada nań większe obowiązki, Niemiec- 
ka Socjalna Demokracja broni tej wyż- 
szej formy ustroju państwa przeciw dy- 
ktaturze, która będąc ustrojem gwałtu 
i ucisku, jest formą niższą życia pań- 
stwowego. 

W Niemczech nie panuje żadna dyk“ 
tatura, co stwierdzić należy wbrew fał- 
szywym informacjom zagranicznym a 
Socjalna Demokracja właśnie w celu u- 


trzymania systemu parlamentarnego, 
spowodowała rozwiązanie Parlamentu 
Rzeszy. 


Ale nawet w partjach, których przed- 
stawiciele zasiadają jeszcze dziś w rzą- 
dzie, znajdują się zasłużeni obrońcy i 
zwolennicy demokracji, Dyktatura — 
zakończył Lóbe — nie oznacza żadnej 
ulgi, gdyż dyktatura umiera z dyktato- 
rem, zaś parlamentarna forma rządów 
żyje tak długo, jak lud, który ją stwo- 
rzył 
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ŚLEDZTWO 
W SPRAWIE POŻARU KOPALNI 

SOLI W BOCHNI 
W dniu 21 b, m. wyjechała z Warsza- 
wy do Krakowa specjalna komisja głów- 
nej dyrekcji monopolu solnego, celem 
przeprowadzenia śledztwa administra- 
cyjnego w sprawie pożaru młyna solne- 
go i części urządzeń mechanicznych szy- 
bu Kampja w Bochni, Naogół kosztowna 
maszynerja szybu ocalała, spłonął nato- 
miast doszczętnie młyn solny oraz skła- 
dy worków z zapasem około 700 tysięcy 
worków, Jak donosiliśmy już, szkody wy- 

noszą około 3 miljonów złotych. 


| Weneryczne, niemoc płciown 


Chor. skóry, włosów. Rentgen. Analizy 


D-med. J. Gelbfisz 


ul, Złota 27 (obok Dworca Głównego) 
Przyjm. 11 r. —9 w. Niedziel a 8 r.—12 w po 


Dr. Z. FAJNCYN 


Leszno 36. 


Specjalista chorób wenerycznych 
płciowych i skórnych. Analizy krwi. 
Przyjm. 9 r. — 9 w. 
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Książka jednak będzie czytana. Z 
wielu rzeczami nie można się w niej 
pogodzić, ale Wells ma zawsze coś 
ciekawego do powiedzenia. A przy- 
tem złośliwe wycieczki przeciwko 
Ramsy Mc Dougal'owi, Baldminowi, 


St. George'owi, Berandinowi Shore — 
są tak przejrzyste, że książka staje 
się sensacją aktualną, krzywem zwier- 
ciadłem dzisiejszej Anglji, 


„Zmowa mężczyzn" 


(Dokończenie). 


Może to nie przypadek, że ogromną 
większość osób w „Zmowie mężczyzn” 
autor nazywa wciąż zdrobniałemi imio- 
nami, snać nie traktując ich jako pel- 
nych ludzi, Odbiera to znaczenie zwła- 
szcza Władkowi, natomiast wychodzi 
ua dobre sape Alince. 


Alinka jest bohaterką szczęśliwie i o- 
ryginalnie przez autora pomyślaną, — 
i jako kolor i jako problem. Sympatja 
nasza do tej wątłej, wiecznie chorej is- 
toty, nie płynie stąd, że beznajdziejnie 
trwa ona w nieodwzajemnionej miłości 
do męża nicponia, Wszak ta miłość nie 
spala jej, jest jakaś niemrawa, niezdo- 
bywcza, aż do końca nie wie Alinka nic 
o jego miłości do Reginy, czasem coś 
przeczuwa, ale bliżej sprawy nie bada. 
Nowość polega na tem, że ta osóbka 
jest taka nieprzystosowana do życia i 
mimo dobrej woli nie mogąca w niem 

znaleźć swojego miejsca i swojej roli, 
gdy nie może być żoną i matką. Życie 
— według intencyj autora — napiera 
na nią ze wszystkich stron w jakiś spo- 
sób złowrogi, a wreszcie śmiertelny. 
Przytoczony już epizod z Piotrusiem to 
tylko jeden z drastyczniejszych przy- 
kładów tego naporu. Inny mamy np. 
gdy Alinka w szpitalu ociemniałych — 
śdzie przychodzi czytać im książki — 
jest świadkiem erotycznej sceny między 
dwoma Ślepymi, — co ją tak przeraża, 
że biedaczka bezmyślnemi odruchami 0- 
mal nie podpala domu, 
Oczywiście można ten sposób reago- 


wania na chropowatość i brutalność ży- 
cia nazwać niedołęstwem i autor nie u- 
krywa też tej strony charakteru swej 
bohaterki, Wogóle, można powiedzieć, 
nie upiększa sztucznie ani jej ani Wład- 
ka. Ale to niedołęstwo ma u Alinki 
swój wdzięk i subtelność, Przytem au- 
tor każe jej pokutować nad miarę, gdy 
Władek żadnej kary nie ponosi. Alinka 
jest kwiatem skromnym, powoli zadep- 
tywanym przez mężczyzn, lecz rozta- 
czającym jeszcze resztki mdłego zapa- 
chu. 


Tu pora mówić. o zmowie mężczyzn. 
Ten tytuł jest doskonały i nadaje się na 
„lotne słowo”, na stały termin techni- 
czny. Już Kaden-Bandrowski nim się 
posłużył, stosując go do swego „Łuku”. 
Faktycznie, kobiety często cierpią i ni- 
szczeją wskutek, że tak powiem, — nie- 
umówionej zmowy mężczyzn, nie prze- 
ciwstawiając spisku wlasnego, Twasz- 
kiewicz, w którego twórczości nieraz 
odzywało się W weiningerowskie (pier. 
wiastek kobiecości w mężczyźnie), napi. 
sał powieść o wiele istotniej i głębiej 
broniącą kobiety, niż niejedna tenden- 
cyjna, społeczna powieść napisana przez 
kobietę, Żałuję, że w Polsce tak zupeł- 
nie jest nieznana „Marja Magdalena" 
dramat Hebbla — tam jest także typo- 
wa zmowa mężczyzn: ojciec grozi córce, 
że sobie gardło poderżnie, gdy na nią 
palcami pokazywać zaczną; a ona nie- 
szczęśliwa w ciąży na kolanach musi 
błagać niekochanego sprawcę tej ciąży, 


aby się z nią ożenił; trzeci zaś mężczy- 
zna, ten kochany, zamiast zlitować się 
nad nią, wpierw dla honoru musi tamte- 
$o wzywać na pojedynek, — i tak 
wszyscy trzej mimowoli ją popychają do 
samobójstwa, 

U Iwaszkiewicza zmowa mężczyzn 
jest umotywowana jeszcze w inny spo- 
sób, który sam przez się jest ciekawy, 
ale w powieści faktami niedość poparty. 
Mianowicie mężczyźni są opętani żywio- 
łem niepokoju, wiecznie muszą coś ro- 
bić, tworzyć, przenosić z miejsca na 
miejsce, poprawiać świat, szastać się, 
‘Kobieta natomiast — tu trudno się zgo- 
dzić z Alinką, której autor każe te po- 
ślądy wygłaszać, — jest żywiołem spo- 
koju i radaby od siebie raczej odsunąć 
ten świat. Naokoło niej mężczyźni mio- 
tają się nieustannie: jeden ma sport, 
drugi dobroczynność, trzeci sztukę gry 
na fortepianie, — są to jej zdaniem 
„zaośnione punkty niepokoju ludzkie- 
go”, Władek próbuje jednej fikcji po 
drugiej, aż w końcu sam przyznaje: 
„zśrywałem się i przegrałem”, ale naj- 
więcej jej spokojowi zagraża właściwie 
ksiądz Kurek, trzeci z kolei bohater po- 
wieści postać bardzo troskliwie i obficie 
przez autora narysowana, Rodem chłop, 
pilnością i gorliwością przebija się przez 
życie, pracuje w polityce, potem prze- 
rzuca się do kapłaństwa i swoje posłan- 
nictwo kapłańskie sprawuje z zapałem 
i przekonaniem. Wciąż asystuje Alince, 
kocha się w niej nieświadomie, cokol- 
wiek czyni, czyni, aby ją zajęło i jej się 
podobało. Wciąga ją w różne roboty do- 
broczynne, urządza dla niej kazania, roz- 
patruje z nią wspólnie sprawy życia, — 


PRZEGLĄD PRASY Tr 


Dwa głosy. 


Endecja i „sanacja” wytykają sobie 
wzajemnie nieróbstwo i brak reakcji na 
szowinistyczne wybryki- nacjonalistów 
n'emieckich, Każda ze zwalczających się 
stron uważa przeciwnika swego za zbyt 


mieckich A więc endecki „Kurjer Po- 
znański“ pisze; 

„Zagranica przestaje nam ufać, prze- 
staje wierzyć w naszą bezwzględną wo- 
lẹ utrzymania wszystkich naszych obsza- 
rów oraz przeciwstawienia się polityce 
niemieckiej. Zagranica nie może zrozu- 
mieć, że wobec tak niesłychanego faktu 
w stosunkach międzynarodowych, jakim 
iest dyplomatyczny zamach niemiecki na 
cełość naszego państwa, rząd polski mil- 
czy, zamiast protestować z całą energją 
i z całym nawet rczgłosem, 

A milczenie rządu polskiego, które 
pedrywa zaufanie zagranicy w 'przysz- 
łość naszego państwa, jest logicznem na- 
stępstwem anormalnej naszej sytuacji we- 
wnętrznej”. 


Jednocześnie zaś do nieprzytomności 
| „sanacyjny” „Kurjer Poranny“ takie 
| snuje przewidywania: 

„Jeżeli opozycja dojdzie do władzy, o 
której w malignie marzy i jeżeli odda mę- 
żom stanu Obożu Wielkiej Polski kie- 
rownictwo polityką zagraniczną państwa, 
będzie ją mogła zmienić, ale dopiero 
wtedy, nie przedtem. Będzie mogła wów- 
czas pomagać Niemcom w ich wysiłkach 
rewizyjnych i domagać się. aby nikt tej 


przez przeszkadzanie tej rewizji, — ale 
dopiero wówczas”, 


Nastrój wyczekiwania. 


„Kurjer Polski” pisze o nastroju wy- 
czekiwania, przeważającym w społeczeń- 
stwie polskiem, a to w związku z wiado- 
mościami czy też plotkami o zamierzo- 
nem wycofaniu się z życia politycznego 
marsz. P'łsudskieg». 

Czytamy więc w „Kur, Pol”: 

„Wszyscy na coś czekają, na jakąś de- 
cyzję, na jakiś krok, bo o to dziś prze- 
cież głównie chodzi, a nie o słowa, o 
program. Wolno jednak przypuszczać, że 
nadzieje tych sfer wyczekujących nie 
będą w tym sensie spełnione, jak sobie 
to wyobrażają. Jedyna chyba rzecz, któ- 
ra przyjdzie, to wybory i poza niemi 
niema chyba na co innego czekać i snuć 
daleko idących przypuszczeń”. 

Jeżeliby istotnie miały nastąpić wy- 
bory, jak to przewiduje „Kur Pol”. to 
trudno by było zgodzić się z autorem ar- 
tykułu, iż kongres krakowski „prze- 
brzmiał bez śladu”, 

O „śladach” kongresu krakowskiego 
trudno dzisiaj pisać bez narażania się 
na „ślady”* ołówka cenzora. 


„Sanacja” przed próżnią. 


„Naprzód“ przewiduje, iż nie błędy i 
zbrodnie polityczne położą kres rządom 
„sanacji” lecz skutki życia bez rachun- 

* ku czyli ciężki kryzys gospodarczy: 
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ale przez to wszystko męczy ją. Piękna 
jest scena jej spowiedzi przed nim, kiedy 
mu wyznaje, że nie wierzy w Boga, który 
miażdży ludzi jak mrówki.. A kiedyin- 
dziej, już w przedśmiertnej rozmowie z 
Władkiem, uzupełnia swoją myśl: 

— Pamiętam kiedyś ksiądz Kurek mó- 
wił o niepokoju ludzkim, jako o czemś, 
co jest drogą do Boga, a co jednocześnie 
ludzi od niego odciąga. Przyszło mi wów- 
czas na myśl, że sama religja jest również 
straszliwym niepokojem, Jedną z gałęzi 
owej obszernej zmowy, która oplątała 
świat cały, aby go odciągnąć od prawdzi- 
wego Boga, Boga spokoju... | 

Mała, wątła Alinka urasta w symbol 
umęczonej, wiecznie zachłannej duszy 
ludzkiej, Myliłby się jednak, ktoby mnie- 
mał, że ideałem autora jest jakaś grecka 
„ataraksia'* (nieruchomość), I ksiądz Ku- 
rek i Władek w zasadniczej rozmowie 
po zgonie Alinki przychodzą do przeko- 
nania, że jednak ich czyny miały pewną 
wartość, były to „prawdziwe pociągnię- 
cia, choć z fałszywem umotywowaniem 
i z fałszywemi sposobami". Czyli, że od 
poczucia względności własnych czynów 
w życiu wyzwolić się nie można, że na- 
leży zawierzyć swoim t. zw. złudzeniom, 
ponieważ i „to dno nasze — jak powiada 
ks. Kurek — podlega fluktuacjom”. 


Zasadniczą myśl autora możnaby na- 
zwać antifuturystyczną, W zamęcie kul- 
tury współczesnej hasło spokoju, oprzy- 
tomnienia, nie jest wprawdzie hasłem 
twórczem, ale wydaje się nieodzownym 
korektywem (poprawką). Życie amery- 
kanizuje się coraz bardziej, naogół podaż 
we wszystkich dziedzinach przerasta po- 


| ustępliwego w stosunku do roszczeń nie-- 
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polityce nie ważył się przeciwstawiać | 
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PRAWDZIWA 


RADJO FRANCUZKA 


| dan ma WP 


(0 SŁYCHAC NA ŚWIECIE? 


SKUTKI TAJFUNU. 


Według doniesień z wschodniego wy- 
brzeża Korei zostało zabitych przez Taj- 
fun 58 osób, 83 zaginęły, Pozatem brak 
wiadomości o 92 statkach rybackich, któ- 
rych załoga wynosi przeszło 500 osób. 
Według doniesień z Szimonoseki również 
i to miasto poniosło wielkie straty, 


Z GŁĘBIN OCEANU NA POWIERZCH- 
NIĘ. 


Niemiecki krążownik wojenny „Hin- 
denburg", zatopiony podczas wojny, zo+* 
stał wyciągnięty z wody koło wysp Ork- 
Ley- 


UPAŁY W AMERYCE. 


Panują tu w dalszym ciągu niesłychane 
upały, dochodzące do, 99 st, Fahrenheita 
w cieniu, zaś 135 na słońcu, We wszyst- 
kich stanach zachodnich temperatura 
średnia przekracza 100 st. i dochodzi do 
112. 


BEZROBOCIE W ANGLJL 


Liczba bezrobotnych wynosiła na 
dzień 14 lipca 1.939.900 osób, a więc o 
6.446 więcej niż w tygodniu poprzednim 
i o 803.236 więcej niż w tym samym ty- 
godniu roku ubiegłego, 


BANDYTYZM W ANGLJL 


Ze względu na szerzącą się plagą ban- 
dytyzmu władze sowieckie w Leningra- 
dzie zarządziły ułożenie specjalnego re- 
jestru t. zw. „chuliganów', Jak donosi 
prasa sowiecka, sporządzony rejestr o- 
bejmuje 13,618 osób juz raz ukaranych za 
rozmaite wykroczenia. Wszystkie zare- 
jestrowane osoby znajdują się pod spe- 
cjalnym nadzorem milicji i w razie po- 
wtórzenia wykroczeń mają być karane 
zesłaniem do odległych prowincji 
DANE S PA WZÓR VE EZ ZB, 

„Sanacja stanie wkrótce przed próżnią 
przed niemożliwością prowadzenia racjo- 
nalnej (nawet wedle jej wyobrażenia) 

gospodarki państwowej, Niedarmo p. 

Matuszewski, mając widocznie złe prze- 

czucie, bronił się przed zmniejszeniem 

podatków — tymczasem nie ustawa, ale 
życie je zmniejsza, na to sanacja nie 
ma rady, nawet nie próbuje jej szukać. 

Może to jakoś przejdzie, tak zapewne 

sobie pomyślą, a tymczasem z miesiąca 
„ na miesiąc coraz gorzej, Zaczyna się o- 

statnia faza świetności sanacyjnej, po 
której nastąpi tem głębszy upadek". 


XYZ. 


Dain a OPAK 


— 


pyt, a jeżeli go wywołuje, to sztucznemi 
podrażnieniami, Rośnie hałas akustycz- 
ny, optyczny, intelektualny i moralny. A 
cisza tylko nieśmiało doprasza się o swo- 
je prawo, 

Szkoda, że autor swojej ciekawej idei 
nie przeprowadził w sposób bardziej 
skoncentrowany, nie zademonstrował jej 
na ludziach, żyjących prawdziwem tęt- 
nem kultury, Władki i Kurki żyją tętnem 
raczej pożyczanem, Ma się wrażenie, że 
idea nie znajduje się we właściwym sto- 
sunku do nagromadzonego materjału, że 
ten materjał wydarzeń, osaczających bo- 
haterkę, jest jednak zbyt prowincjonal- 
ny, nawet zbyt sielankowy. Autor albo 
przesadził we wnioskach albo nie dosa- 
dził w przesłankach. To niedociągnięcie 
mści się też w końcu i na formie, bo aże- 
by wyciągnąć swoje ostateczne wnioski, 
musi nadać Alince, Władkowi i Kurkowi 
zbyt wielki jak na nich stopień uświado- 
mienia, Wskutek tego ku końcowi po- 
wieść wygląda trochę staromodnie, mniej 
więcej tak jak-powieści W eysstnhoffa. 
Poparta jest niejako zzewnątrz, Ale miej- 
scami idea i przesłanki dostosowują się 
do siebie bez reszty, w sposób przekony- 
wający wprost, bez objaśnień autora. 
To są zarazem sceny o największem na- 
pięciu wzruszenia. Dlatego czytelnik 
powinien sobie zapamiętać zmowę męż- 
czyzn i jej ofiarę, Alinkę, która ginie 
pocichu, i rozważyć wielką sprawę: 
spokoju i niepokoju. 

, Karol Irzykowski. 
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Dalsze walki w Egipcie 


Londyn, 23 lipca. Wczoraj wieczorem 
iw Port Saidzie tłum demonstrantów usi- 
tował podpalić gmach ratusza. Policja 
strzelała do demonstrantów. Jest jeden 


zabity i kilku rannych. Ogółem podczas 
onegdajszych demonstracyj aresztowano 
w Kairze, Port Saidzie i Aleksandrji 1023 
osoby. 


Precz z wolną! 
27 LIPCA MIĘDZYNARODOWA MANIFESTACJA W WYSTRUCIU 


Królewiec, 23 lipca. Socjalno - demo- 
kratyczne stronnictwo Prus Wschodnich 
urządza dn. 27 lipca w Wystruciu mani- 
festację międzynarodową przeciwko na- 
strojom wojennym jakie szerzą się obec- 


nie w Europie. W manifestacji mają 
wziąć udział członkowie rozmaitych or- 
ganizacyj socjalistycznych Prus Wschod- 
nich oraz delegacje zagraniczne z Polski, 
Niemiec, Gdańska, Francji i Szwecji. 


Trupy i ruiny oto skutek 
powodzi 


Londyn, 23 lipca, W dniu wczorajszym 
opublikowano w Tokio oficjalną listę o- 
sób zaginionych w czasie ostatnich wy- 
lewów, które jak wiadomo trwały prze- 
szło 8 dni. Lista wykazuje 2258 ludzi 


zmarłych oraz przeszło 400 zaginionych. 
5400 domów zostało zupełnie zniszczo- 
nych, tak iż przeszło 20 tysięcy ludzi 
pozostało bez dachu nad głową. 


NA POMOC DLA BEZROBOTNYCH 
BRAK PIENIĘDZY 


MILJARDY NA ZBROJENIA ZNAJDUJĄ SIĘ 


Na podstawie wyliczeń dokonanych 
przez biura statystyczne Ligi Narodów, 
wydatki na zbrojenia wynoszą rocznie 
olbrzymie sumy. Na pierwszem miejscu 
znajdują się Stany Zjednoczone, które 
wydają rocznie na zbrojenia 4.554.000.000 
franków złotych, następnie idzie Wielka 
Brytanja, która wydaje około trzech mil- 
jardów franków. Rosja wydaje na zbro- 
jenia dwa i pół miljarda franków, Fran- 
cja — około dwa miljardy trzysta miljo- 
nów franków, Italja — miljard 553 ty A 
ny, Japonja — miljard 215 miljonów, 
Niemcy (oficjalnie) około miljarda fran- 
ków, Hiszpanja — 790 miljonów fran- 
ków 

Jeżeli chodzi o dane porównawcze, to 
trzeba sobie uprzytomnić, że w roku 
1858 cała Europa wydawała na zbrojenia 


około 100 miljonów funtów szterlingów. 
Ludność Europy wynosiła wtedy około 
280 miljonów osób. W roku 1883, przy 
ludności 335-miljonowej wydatki na zbro- 
jenia wynosiły 163 miljony funtów, a w 
roku 1908, gdy ludność Europy dochodzi- 
ła do 436 miljonów — wydatki na zbro- 
jenia sięgały około 300 miljonów funtów 
szterlingów. Ten stosunek wzrostu wy- 
datków na zbrojenia i liczby ludności, za- 
uważa się w dalszym ciągu w roku 1913, 
wydatkowano wtedy 486 miljonów fun- 
tów szterlingów, przy ludności 452 miljo- 
nów osób. 

Po wojnie wzrost ten akceptuje się co- 
raz bardziej, aż w roku 1928 dochodzi do 
524 miljonów funtów, czyli około 12 mil- 
jardów franków w złocie, przy ludności 
około 480 miljonów osób. (P.A.K.). 


„PRZEGLĄD WIECZORNY" ZNALAZŁ „SENSACJĘ“ 


, „Przegląd Wieczorny“ zamieścił no- 
|tatkę pod tytułem: „N. P. R, wymyśla P. 
IP. S., w której z wielką radością donosi 
io tem, że... w organie pocztowców en- 
peerowców p. t.: „Nasza Poczta" uka- 
zał się artykuł, zwrócony przeciwko or- 
gasowi pocztowców  „Poczta”* „z pod 
znaku CKWPPS', Z tej notatki ma ja- 


koby wynikać, iż poszczególni człon- 
kowie stronnictw Centrolewu kłócą 
się między sobą. 

Cała „sensacja jednak spaliła na pa- 
newce, gdyż pismo „Poczta' jest akurat 
organem związku, na czele którego stoi 
p. Stangreciak z BBS. i inni bebesowcyłl. 


PRF NK, pil 0 POKO A I ię EE ER ZKZ AJD AE WEZ REN BPE ERO. 


Z SĄDÓW 


ZA „OKRZYK PRECZ Z PIŁSUDSKIM“... 
KULĄ W ŁEB 


W sądzie okręgowym znalazła się wczoraj 
miezwykle tajemnicza i zagmatwana sprawa 
której genezy szukać należy w ogólnej „sa- 
nacyjnej” atmosferze w jakiej się obecnie 
znajdujemy. 

Na ławie oskarżonych znalazł się młody 
chłopak Polikarp Jaworowski lat 20, znaj- 
dujący się pod zarzutem zabójstwa bundow- 
ca, tow. Szyi Grunwalda. | 

Zabójstwo otoczone jest mgłą tajemniczo- 
ści: 

4 grudnia 1929 r. odbywała się późnym 
‘wieczorem manifestacja żydowskiej młodzie- 
ży,„Zukunft” ;w tłumie padały okrzyki an- 
tyrządowe i okrzyk „Precz. z Piłsudskim". 
O: godz. 10-tej pochód rozwiązał się około 
pałacu Mostowskich, i ludzie już się rozeszli, 
gdy nagle w ciągu kilku sekund rozegrał się 
tam tajemniczy dramat: padł strzał, „„ i nie- 
liczni przechodnie ujrzeli leżącego na ziemi 
człowieka, i drugiego słaniającego się na no- 
gach rannego. 

Leżącym okazał się zabity wskutek prze- 


strzelenia mózgu Szyja Grunwald, rannym— , 


Polikarp Jaworowski, 

Jest rzeczą niezmiernie dziwną że śledztwo 
rozpoczęło się dopiero po 6 tygodniach i to 
pod wpływem obszernych artykułów w pra- 
sie. 

Osk. Jaworowski zarówno w śledztwie jak 
i na rozprawie oświadczył, że nie miał bro- 
ni i nie strzelał, ale słysząc okrzyk „Precz 
z Piłsudskim”, chciał zaaresztować krzyczą- 
cego i zatrzymał go, Oskarżony utrzymywał, 
że w momencie szarpania się z ofiarą usły- 
szał strzał i jednocześnie uczuł się zranio- 
ny. 

Niektórzy ze świadków a mianowicie św. 
Strzelec i Wijatówna utrzymywali, że widzie- 
li jak dwuch osobników ciągnęło pod ścia- 
nę pałacu Mostowskich trzeciego że jeden 
z napastników przyłożył do skroni owej o- 
fiary rewolwer i strzelił, że potem, gdy ten 

(upadł, krzyczał nad nim obelżywie, i słaniał 
się trzymając za piersi 


Ci świadkowie poznali w oskarżonym za- 
bójcę. Inni świadkowie nie poznawali w os- 
karżonym zabójcy natomiast wszyscy zgodzi- 
li się na to, iż strzał był tylko jeden, i że 
padł w momencie gdy osk. Jaworowski usi- 
łował zatrzymać zabitego. 


Nikt że Świdków:si6 ole. oktoślić idee 


tycznie ani ubrania ani wyglądu zabójcy, jak 
również rozbieżne zdania były co do tego co 
oskarżony uczynił po strzale z rewolwerem. 
Świadkowie odwodowi twierdzili oczywiście, 
iż osk, wogóle nie posiadał rewolweru. 


DECYDUJĄCA EKSPERTYZA 
LEKARSKA. 


Niezmiernie ważnym zwrotem w rozpra- 
wie była ekspertyza lekarska prof. Grzywo- 
Dąbrowskiego, który stwierdził, że na podsta- 
wie sekcji zwłok Grunwalda i badania osk, 
można przypuszczać, iż jedna i ta sama kula 
przeszyła mózg zabitego í raniła oskarażone- 
go. 
Mówi o tem charakter rany. 

Biegły rusznikarz dał ekspertyzę z której 
to samo wynika. 

Prokurator popierał oskarżenie, tłomacząc 
czyn oskarżonego jako odruch oburzenia na 
okrzyk „Precz z Piłsudskim". 

Powód cywilny, adw. tow. Honigwill wno- 
szący powództwo w wysokości 100 zł. w i- 
mieniu brata zabitego, podkreślił przedewszy- 
stkiem ową straszną atmosferę terroru po- 
litycznego w jakim się znajdujemy i zazna- 
czył, że oskarżony jest typowym przykładem 
młodzieńca wychowanego w atmosferze w 
której dopomagało się „do znikania” niewy- 
godnym ludziom. 

Obronę wnosili adw. adw.: Kroński i Pry- 
mak powołując się na brak dowodów winy, 
sprzeczne zeznania świadków i brak pobudek 
do zabójstwa u chłopca nie interesującego się 
polityką. . 

Sąd Okręgowy Jaworowskiego uniewinnił, 
motywując to brakiem dowodów winy. 

1. K. 


KTO BĘDZIE BRONIŁ ZABÓJCY SZOFERA 
PTASINSKIEGO 


Jak się dowiadujemy obrony przodow- 
pika Łukawskiego, zabójcy szofera Pta- 


| sińskiego, podjął się adw. Gelerntern. 


LK. 


„ROBOTNIK“, czwartek, 24 lipca 1930. 


AKADEMJA DZIECIĘCA 
na koloniach Rob. Tow. 


Przyjaciół Dzieci 
KU CZCI STEFANA OKRZEI 


Jak wielką żywotność przejawia Rob. 
Tow. Przyjaciół Dzieci, świadczy urzą- 
dzenie Uroczystej Akademji ku czci 
Stefana Okrzei na Kolonjach letnich w 
Porębach Leśnych w powiecie Mińsk 
Mazowiecki, gdzie w tym roku około 
stu dzieci robotniczych spędza lato. 

Rośnie w sercu wiara w lepszą przy- 
szłość, kiedy się patrzy, z jakim zapa- 
łem młodzież zakładu R. T, P. D. urzą- 
dza swoje obchody, 

W niedzielę, 20 b. m. na kolonji na- 
szej zaroiło się od dziatwy. Jedni znosi- 
li ścięte gałęzie i stroili niemi portret 
Okrzei, inni głośno powtarzali swoje de- 
klamacje, aby być „pewnym” siebie, a 
jeszcze — inni przygotowywali się na 
przyjęcie okolicznych włościan. 

O godzinie 4-ej popoł. w zapełnionej 


| po brzegi prowizorycznej sali przez o- 


kolicznych włościan i robotników z po- 
bliskiego miasteczka i całej gromady 
dzieci, imieniem Zakładu Rob. Tow. 
Przyjaciół Dzieci zagaił Akademję tow. 
Robeszko, wspominając o walce prole- 
tarjatu w 1905 r. i w czasach obecnych. 

Z kolei nastąpił referat o życiu i dzia- 
łalności tow. Stełana Okrzei, wygłoszo- 
ny przez jednego z wychowanków za- 
kładu z takim zapałem i uczuciem, że 
po skończeniu oklaskom nie było końca. 

Bogata część artystyczna, w wykona- 
niu dzieci, zasługuje na duże uznanie, 
szczególniej tańce ludowe, opracowane 
przez tow. Winiaszkiewiczównę i śpie- 
wy chóralne, prowadzone przez tow. 
Borowską, 

Akademję w uroczystym nastroju za- 
kończono odśpiewaniem „Czerwonego 
Sztandaru”, 

Długo jeszcze po skończeniu rozlega- 
ły się po lesie jak echo pieśni rewolu- 
cyjne. Jeszcze dłużej słowa z referatu: 

„Tylko Socjalizm da powszechną 
szczęśliwość! 

Tylko Demokracja da powszechny 
dobrobyt". 
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WOBEC PRZYSZŁYCH 
POKOLEN 


Wczorajszy „Przedświt” podał treść 
aktu erekcyjnego spisanego z okazji za- 
łożenia kamienia węgielnego pod „Dom 
ludowy" B, B. S-owców. 


Zwracamy uwagę autorów aktu, aby 
— o ile akt nie został jeszcze obmurowa- 
ny — aby jaknajprędzej wyjęli go z pod 
fundamentów w ziemi i poprawili.. błę- 
dy gramatyczne. Naprz.: Władzami Sto- 
warzyszenia .. byli. 

Poco robić rewolucję w gramatyce? 
Poco przyszłe pokolenia mają pokpiwać 
z „rewolucjonistów"? 


— me 


TOWARZYSZE 


CZECHOSŁOWACCY 
W WARSZAWIE 


Dn. 30 b. m. o godz. 6.28 przyjeżdżają 
na Dworzec Główny towarzysze—spor- 
towcy z Czechosłowacji w liczbie 45— 
Mili goście zabawią w Warszawie jeden 
dzień, poczem udadzą się do Rygi na 
międzynarodowy Zlot sportowy. 


Gości na dworcu witać będą przedsta- 
wiciele ZR.S,S. 


ra O a a aa 


Kronika polityczna 


NADZWYCZAJNA KOMISJA 
SEJMOWA. 


Nadzwyczajna komisja sejmowa dla 
zbadania nadużyć popełnionych przy 
budowie gmachów dyrekcji kolejowej w 
Chełmie, zdecydowała przesłuchać b. 
dyrektora departamentu w Ministerjum 
Komunikacji inż. Ciechanowieckiego. 
Przewodniczący komisji, poseł Solański 
(B.B.) zawiadomił specjalnem pismem 
posłów, że prace komisji prowadzone 
będą przez cały m. sierpień, gdyż z po- 
wodu nawału nagromadzonych materja- 
łów zakończenie śledztwa spodziewane 
jest dopiero we wrześniu. Nie chcąc 
przeszkadzać posłom w ich odpoczynku 
letnim, przewodniczący zawiadomił 
członków komisji, że w nadchodzącym 
miesiącu udział w posiedzeniach nie bę- 
dzie uważany za obowiązkowy. Dla o- 
mówienia wyników śledztwa w Chełmie 
najbliższe posiedzenie komisji wyzna- 
czone zostało na środę, dnia 30 b. m. 


KONDOLENCJE WARSZAWY 
DLA MIASTA NEAPOLU, 


W dniu wczorajszym Prezydjum mia- 
sta Warszawy złożyło na ręce ambasa- 
dora włoskiego kondolencje z powodu 
klęski, która nawiedziła miasto Neapol. 


Nr. 2127 SERGE 


Wiadomości z całego kraju 


BIELSK 


CIĘŻKIE POŁOŻENIE W MIEJSCOWYM PRZEMYŚLE 


W przemyśle metal.-przetw. napływ 
zamówień w czerwcu był bardzo słaby. 
Mała ilość inwestycyj, oraz ograniczony 
ruch budowlany, spowodował daleko i- 
dące ograniczenia ruchu. Fabryki śrub i 
nitów okręgu bielskiego pracowały za- 
ledwie przez trzy dni w tygodniu, odle- 
wnie żelaza przez dwa dni, fabryki wy- 
robów metalowych, warsztaty konstruk- 
cyjne przez 3 do 4 dni w tygodniu. 

Zakłady te w roku bieżącym z powo- 
du braku większych inwestycyj i ograni- 
czonego ruchu budowlanego tylko z 
trudem mogą podtrzymać ruch i rentow- 
ność przedsiębiorstw. 

Nieco lepiej idą walcownie metali, 
które jeszcze są w stanie utrzymać ruch 
przez 6 dni w tygodniu, jednakowoż na 
jedną tylko zmianę, Fabryki elektro-mo- 


MORALNOŚĆ 


Niejednokrotnie pisaliśmy o wartości 
moralnej ludzi, którzy w systemie „po- 
majowym” znaleźli się na stanowiskach 
rządowych i samorządowych. „„Majory- 
zacja” Kas chorych ma w swojej historji 
nazwiska Ochmanów, Szmalów, Zakrzew 
skich, Zielińskich, Nadzieji i wszelakich 
mniejszych i większych Zinsów. Ludzie 
ci, bez żadnych  kwalifikacyj, rozsiedli 
się w instytucji ubezpieczenia społecz- 
nego, a pozbawiając pracy starych, wy- 
trawnych urzędników, otoczyli się jak- 
najgorszym elementem, który miał być 
narzędziem w ich niecnej robocie, naka- 
zanej z góry. 

Osławiony Nadzieja, który po spełnie- 
niu roli, jaką mu wyznaczyli jego moco- 
dawcy, wyrzucony został ze Lwowa, po- 


zostawił po sobie w Kasie osobnika 


przez niego przyjętego niejakiego Zyg- 

munta Wójciaka z Przemyśla. 
Indywiduum to, ma bardzo niechlubną 

przeszłość, mimo swego młodego wieku. 


torów oraz maszyn i urządzeń elektrote- 
chnicznych ograniczyły ruch do 3 dni w 
tygodniu; i tu podnoszone są skargi na 
minimalny napływ zamówień, W dziale 
budowy maszyn włókienniczych konjun- 
ktura w zbycie nie doznała poprawy. 
Również w dziale budowy maszyn i apa- 
ratów dla przemysłu cementowego i 
kapeluszniczego — napływ zamówień 
był ograniczony. 

Wywóz bielskich materjałów włókien- 
niczych przedstawia się następująco: W 
czerwcu, roku bieżącego wywieziono z 
okręgu Bielsko-Biała 24,339 kg. towarów 
włókienniczych, wartości 605.155 zł., co 
oznacza zmniejszenie się, w porównaniu 
z czerwcem 1929 roku, pod względem 
wartości, o 352.405 zł, pod względem 
zaś wagi o przeszło 5 tysięcy kg. 


PRZEMYŚL 


„SANACYJNA" 


Przez kilka lat był administratorem 
„Głosu Przemyskiego”, gdzie nie wyłli- 
czył się z kilku tysięcy złotych. A kie- 
dy go napiętnowano publicznie i nazwa* 
no pospolitym złodziejem, wówczas a 
zemsty napadł na tow. dra Grostelda, 
a następnie na tow. Belucha w Przemy- 
ślu i oddał do njego trzy strzały, które 
na szczęście chybiły. Jeszcze sprawa w - 
sądzie przemyskim nie zakończona, a 
Wójciak, który zasłużył się dobrze 
BBS-owi i Burdzie, otrzymuje w nagrodę 
posadę w Miejskiej Kasie chorych we 
Lwowie! 

Komentarze są zbyteczne. Zgnilizna 
toczy jak rak całą „sanację”. która ota- 
cza się indywiduami z pod najciemniej- 
szej gwiazdy. Tam, gdzie niema kontroli 
publicznej, tego rodzaju element jest za- 
wsze mile widziany, Niedaleka przysz- 
łość zmiecie ich jednak, Wrócą do 
swoich „zawodów”, a. niejeden może i 
za kraty więzienne, 


POSADA CHYROWSKA 


ŚMIERĆ KONDUKTORA 


Wczoraj, o godz. 22,50, na stacji Po- 
sada Chyrowska, w czasie przetaczania 
wagonów dostał się pod koła pociągu 


POD KOŁAMI POCIĄGU 


konduktor Paskiewicz, który poniósł 
śmierć na miejscię 


RAID AWJONETEK 


ASY POLSKIEGO LOTNICTWA: BAJAN, ORLIŃSKI I ŻWIRKO 
: NA DRUGIEM MIEJSCU ZA ANGLJĄ 


Międzynarodowy raid awjonetek od- 
bywa się według programu. Czołowa 
grupa samolotów dotarła wczoraj do 
Madrytu. Pierwszy do Madrytu dole- 
ciał lotnik angielski Butler, drugi lotnik 
francueski Finat. 

Z lotników polskich Bajan wystarto- 
wał wczoraj o godz. 10 m. 44 z Paryża, 
pragnąc dolecieć jeszcze tego dnia do 
Hiszpanii i o godz. 11.45 wylądował na 
lotnisku w Poitiers, skąd miał zamiar 
polecieć dalej do Pau i Saragossy. Przy 
lądowaniu, awjonetka jego uległa sil- 
nemu uszkodzeniu, wobec czego Bajan 
musiał nocować w Poitiers, celem na- 
prawienia samolotu. 

Inni lotnicy polscy przybyli przeważ- 
nie w ciągu dnia wczorajszego do Pa- 
ryża. Jedynie pilot Rutkowski, startu- 
jąc z lotniska w St Inglevert do Pary- 
ża, podczas silnego wiatru, uległ wypad- 
kowi. Awjonetka przewróciła się i do- 


znała tak silnych uszkodzeń, że praw- 
dopodobnie nie będzie mogła brać da- 
lej udziału w rajdzie. Defekt motoru 
przytrafił się Muślewskiemu, który mu- 
siał wylądować w pobliżu Chalons sur 
Marne i do Paryża nie doleciał, Za lą- 
dowanie poza lotniskiem etapowem do- 
stanie on punkty karne, 

Jak wiadomo, decydujące w rajdzie 
nie jest przelecenie największej ilości 
etapów w ciągu dnia, ale czas uzyski- 
wany na poszczególnych etapach. Lot- 
nicy polscy stoją na drugiem miejscu za 
lotnikami angielskimi. Panuje powszech- 
ne przekonanie, że rajd rozstrzygnie się 
między Polską a Anglją. 

Lotnicy polscy robią przeciętnie pa 
trzy etapy dziennie, co jest zupełnie 
wystarczające, by w terminie rajd ukoń- 
czyć. Najlepsze czasy z lotników pol» 
skich mają Bajan, Orliński i Żwirko. 


PDAPOPPREED EPO OPAT EPO RZEP REP ORNE EEOEORZEDG GEO NNEEDAPOGPO CAE 
ZWYCIĘSKIE ZAKOŃCZENIE 2 TYGODNIOWEGO 
STRAJKU 
PRZEDSIĘDIORCY PODPISALI UMOWĘ, NORMUJĄCĄ WARUNKI 


PŁACY ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH NA TERENIE POW. 
GRÓJECKIEGO 


W dn. 22 b. m. na konferencji w 
Grójcu, pod przewodnictwem inspekto- 
ra pracy 8 obwodu, p. Grabowskiego; 
została podpisana umowa między Zw, 
Rob. Budowlanych w Grójcu a przed- 
siębiorcami budowlanymi. 

Mocą umowy, na terenie pow. Gró- 
jeckiego zostały ustalone 3 kategorje dla 
murarzy i 1 kategorja pomocy, w wyni- 
ku czego, murarze uzyskali podwyżkę, 
w zależności od kategorji, od 20 do 407 
— zaś pomoc do 909%. 


MĘZCZYŻNA 
CZY KOBIETA 


„Polonia'* donosi, że w tych dniach 
sąd powiatowy w Tarnowskich Górach 
zezwolił Marcie Ślązakównej, urodzonej 
w r. 1889, na używanie męskiego imie- 
nia Jan, Okazało się bowiem, że jest 
ona mężczyzną 


W ten sposób skończono z dotychcza. 
sowem dowolnem stosowaniem  przea 
przedsiębiorców — stawek zarobko. 
wych. 

P, inspektor wyjaśnił przedsiębior- 
com, że 8 godz. dzień pracy musi być 
ściśle przestrzegany. 

Jest to pierwszy od 1919 r. strajk na 
terenie Grójca, który, dzięki Zw. Robo- 
tników Budowlanych został zwycięsko 
zakończony» 


DZIŚ DOŚĆ CIEPŁO, 


Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Zachmurzenie umiarkowane, 
wzrastające na zachodzie Polski; umiarkowa- 
nie ciepło po dość chłodnej nocy. Słabe wia- 
try miejscowe, potem południowa, 
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Z POSIEDZEŃ UNJI MIĘDZYPARLAMENTARNEJ 


SPRAWA MNIEJSZOŚCI NARODOWYCH. — DYSKUSJA POLSKO- 
NIEMIECKA 


Na ostatniem posiedzeniu unji mię- 
dzyparlamentarnej ọmawiano dziś spra- 
wy mniejszościowe. Ukrainiec Lewicki, 
referując ukraiński punkt widzenia, 
podkreślił, że Ukraińcy w Polsce właści- 
wie nie są mniejszością, lecz większo- 
ścią, rządzoną przez mniejszość, Nastę- 
pnie Lewicki przedstawił aspiracje na- 
rodu ukraińskiego, rozsianego w Polsce, 
Sowietach, Czechosłowacji i Rumunji do 
stworzenia własnego państwa. 

W imieniu Niemców przemawiał pos. 
Graebe, obrazując ogólną sytuację mniej- 
szości. 

Z ramienia grupy polskiej przemawiał 
pos. Stroński, który podkreślił, że trak- 
taty mniejszościowe stworzone były nie- 
tylko dla jednostronnych interesów 
mniejszości, lecz również dla konsolido- 
wania państw, z których mniejszości te 
żyją. Kto traktatów mniejszościowych u- 
żywa do rozluźnienia konsolidacji pań- 
stwowej, ten faktycznie działa przeciw- 
ko traktatom. Omawiając wniosek rewi- 
zji granic, wysunięty w związku z kwe- 
stją mniejszościową przez szweda Lind- 
hagena, pos. Stroński stwierdził, że kto 
sprawę mnejszości wiąże z rewizją gra- 
nic, ten oddaje najgorszą usługę mniej- 
szościom, gdyż wskazuje państwu na nie- 
bezpieczeństwo, grożące ze strony trak- 
tatów mniejszościowych. Konieczne za- 
tem jest uogólnienie zobowiązań mniej- 
szościowych i wprowadzenie równości 
w traktowaniu poszczególnych mniejszo- 


DYMISJA 


Do Rygi z Moskwy nadeszły 
wiadomości o dymisji Rykowa ze stano- 
wisk prezesa rady komisarzy ludowych. 
Po wczorajszym dekrecie  formalizują- 
cym dymisję Cziczerina ogłoszenie dymi- 
sji Rykowa oznacza początek poważnych 
przesunięć na naczelnych stanowiskach 
administracji związku sowieckiego. Ry- 
kow oddawna był atakowany przez pra- 


sę rządową za sprzyjanie opozycji prawi- 


cowej. Ataki te szczególnie intensywnie 
ujawniły się na Kongresie partji komuni- 
stycznej w Moskwie, gdzie Rykowa zmu- 
szono do publicznej skruchy i wyrzecze- 
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ści. Jako jaskrawy przykład nierównego 
traktowania mniejszości przytoczył poseł 
Stroński sytuację Niemców w Polsce i 
Polaków w Niemczech, 

Na tle przemówienia Strońskiego, wy- 
wiązała się polemika polsko + niemiec- 
ka, w której ze strony polskiej zabrał 
głcs prof. Dembiński, wskzując na pod- 
stawie statystyki szkolnictwa na upośle- 
dzenie Polaków w Niemczech wobec u- 
przywilejowania Niemców w Polsce, 

Wniosek Lindhagena co do rewizji 
granic został jednogłośnie odrzucony, 
przyczem Niemcy wstrzymali się od gło- 
sowania, motywując, że sprawy rewizji 
granic nie mogą być łączone z debatą 
mniejszościową. Olbrzymią natomiast 
większością przyjęty został wniosek re- 
ferenta Studera wraz z poprawką Stroń- 
skiego, aby skargi i nieporozumienia 
mniejszościowe, zanim przejdą do Rady 
Ligi załatwiane były we własnych orga- 
nach, powołanych przez dane państwa. 

Następnie przemawiał MacDonald, 
podkreślając konieczność nietylko zbli- 
żenia rządów między sobą, lecz również 
i parlamentów. Po przemówieniu Mac- 
Donalda sesja została zmknięta. Dziś 
wieczorem posłowie rozjeżdżają się. Nie- 
którzy z posłów na zaproszenie parla- 
mentu irlandzkiego udają się jutro rano 
do Dublina. Z grupy polskiej pojadą do 
Irlandji wicemarszłeak Gliwic, pos. Dąb- 
ski i pos, Graliński, 


RYKOWA 


nia się dotychczasowych przekonań po- 
lifycznych. Już na kongresie partji roz- 
legły się głosy, że skrucha Rykowa nie 
jest szczera i że nie może on pełnić obo- 
wiązków szefa rządu sowieckiego. Po 
zwycięstwie Stalina na kongresie dykta- 
tor sowiecki przystąpił do likwidowania 
majbardziej wpływowych PENA 
politycznych, 

Osoba następcy  Rykowa nie została 
dotąd oznaczona. Rykow wymieniany 
jest na stanowisko posła sowieckiego w 
Berlinie, 


PAKT MORSKI 


Londyn, 23 lipca. (ATE). Prezydent Ho over podpisał dziś w Waszyngtonie ton- 


dyński punkt morski. 


ŚMIERTELNY WYPADEK PODCZAS RAIDU 
AWIONETEK 


Onegdajszy dzień europejskiego raidu 
awionetek zakończył się śmiertelnym 
wypadkiem. Po wylądowaniu jednego z 
niemieckich samolotów pasażer, dzienni- 
karz Reder, wychodząc z awionetki zna- 


lazł się w pobliżu śmigła. Obracając się 
śmigło porwało płaszcz dziennikarza i 


uderzyło go w głowę. Reder zmarł na 
miejscu. 


Ay PRAC a AE AREA SG Mt PRE I EE ARNE BOB FA RZE YE JO RZ RAB 


SAMOBÓJSTWO 
Z ROZPACZONY PO ZAMORDOWANIU ŻONY 


Przy ul. Tykocińskiej 7 (Targówek) pokój 
z kuchnią na facjatce I piętra zajmowało od 
szeregu lat małżeństwo: Marjan Skowroński 
brygadzista w stolarni w zbrojowni Nr. 2 
z żoną Eweliną. 

W ub. niedzielę Skowrońska odprowadza- 
jąc męża i krewnych na pociąg w Radości, 
około godz, 10 wieczorem, przechodząc przez 
las, została ugodzona kulą rewolwerową w 
kręgosłup. Kto strzelił — niewiadomo. Ran- 
ną w stanie b. ciężkim przewieziono do 
szpitala Przemienienia Pańskiego. 

Mąż rannej odwiedzał codziennie żonę, 
przyczem w ub. wtorek dowiedziawszy się, 
od otoczenia, że stan żony jest beznadziej- 
ny, zaczął na sali 10 w szpitalu bić głową 
o posadzkę. Po przyjściu do domu Skowroń- 
ski w dalszym ciągu rozpaczał mówiąc ro- 
dzinie: „Nie przeżyję tego ciosu”, Krewni i 
sąsiedzi uspakajali zrozpaczonego, lecz ten, 


będąc silnie zdenerwowany wyprosił wszy- 
stkich z mieszkania i drzwi zamknął. 

Wczoraj około godz. 5-tej siostra Sko- 
wrońskiej, Henryka, udała się do mieszkania 
szwagra, celem obudzenia go do pracy, Gdy 
po długim dobijaniu się nikt nie odpowia- 
dał, przerażona kobieta, przeczuwając coś 
złego, poprosiła sąsiada Szczepana Dębskie- 
go, robotnika o pomoc. Dębski wszedł po 
drabinie przystawionej do okna. Wybiwszy 
szybę sąsiad wszedł do mieszkania. W poko- 
ju na podłodze na dywaniku przy łóżku D. 
ujrzał Skowrońskiego w kałuży zakrzepłej 
krwi, Gardło oraz mięśnie na obu przedra- 
mionach były poprzecinane. S. nie dawał już 
oznak życia, Przy denacie znaleziono okrwa- 
wioną brzytew. Na fotelu wprost samobójcy 
znajdował się zdjęty ze ściany, portret żo- 
ny. 


KRWAWE ZAJŚCIE 
PIJANY KLIJENT NAPADA NA WŁAŚCICELKĘ BUDKI SODOWEJ 


Adam Oberek (Wolska 130), kierowca w fa- 
bryce maszyn „Moc”, przyszedł wczoraj do 
budki z wodą sodową (Wolska 130), której 
właścicielką jest Leokadja Rykaczewska. Po- 
nieważ O. był winien za pobrane towary 8 
zł. i zażądał jeszcze piwa i wina, przeto 
właścicielka zapytała, czy ma to zapisać na 
rachunek, czy też zapłaci gotówką. 

Klijent będąc podchmielonym, oburzył się 

i ubliżywszy Rykaczewskiej wyszedł na 
podwórze. 
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W obronie żony stanął mąż jej 47-letni Sta- 
nisław, który zwrócił uwagę O., aby się liczył 
ze słowami, Wówczas Oberek porwał z mie- 
szkania tępy toporek i rzuciwszy się na R., 
uderzył go w głowę. Napadniętemu pośpie- 
szyła z pomocą żona, dzięki czemu Rykaczew- 
ski zdołał wyrwać Oberkowi toporek, którym 
broniąc się poranit przeciwnika. Ten mszcząc 
się, uderzył Rykaczewską kamieniem w 
twarz. Zajście zlikwidowała policja 22-go 
komisarjatu. 


KRWAWA ROZPRAWA I STRZAŁY 
NA UL. GRZYBOWSKIEJ 


Nocy ub. o godz. 4 post. Józef Orzechowski, 
pełniąc służbę na rogu ul. Granicznej i Kró- 
maz usłyszał krzyki: „Policja! pomo- 
cy: , 

Gdy Orzechowski przybiegł na miejsce zau- 
ważył jakiegoś draba, który dopędził ucie- 
kającego i zadał mu nożem kilka ran. Poli- 
cjant rozkazał aby napastnik rzucił nóż. Po- 
nieważ drab nie chciał tego uczynić, wów- 
czas Orzechowski wystrzelił kilka razy z re- 


47 us 


wolweru na postrach w górę. Wtedy bezbron- 
nego nożowca przeprowadził do samochodu 
i z rewolwerem w ręku przewiózł do 8 ko- 
mis. Tam okazało się, że jest to Antoni Kle- 
kowski, właściciel kawiarni, Rannym okazał 
się Władysław Dobosz, kierownik warsztatu 
stolarskiego. Lekarz pogotowia stwierdził u 
niego dużą ranę ciętą lewej pachy i takąż ra- 
nę pleców. Rannego w stanie b, ciężkim prze- 
wiezło pogotowie do szpitala na Czyste, 


„ROBOTNIK“, czwartek, 24 lipca 1930. 


Z ŻYCIA PARTJI 


BACZNOŚĆ JABŁONNA - GUCIN! 
Wszyscy towarzysze i sympatycy PPS., 
zamieszkali na terenie Jabłonna - Gucin 
(śm. .Legjonowo) proszeni są o przybycie 
na zebranie organizacyjne, mające się 
odbyć dn. 27 lipca o godz. 4 popoł. w 
mieszkaniu u tow. Rusieckiego, ul. Kazi- 
zimierza Wielkiego, Obecność wszyst- 
kich konieczna. 


WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
P. P. S. 


CZWARTEK, 24 b. m, 


ORGANIZACJA TRAMWAJOWA P, P, 
S. O godz. 6.30 w lokalu Leszno 53, odbe- 
dzie się zebranie członków Koła. Ref. wy- 
głosi tow. radny Tadeusz Hartleb. 

PRAGA, O godz. 6 wiecz, posiedzenie Ko- 
mitetu, 

PIĄTEK, 25 b. m. 

1905 — STEFAN OKRZEJA — 1930. 
na wszystkich dzielnicach P. P, S. w 
Warszawie zebrania poświęcone będą 
przemówieniom o życiu i czynach Ste- 


fana Okrzei, Bohatera Proletarjatu War- 
szawy Towarzysze stawcie się licznie. 


CZERNIAKÓW — Nowosielecka 1, godz. 
7 wiecz. ref. wygłosi tow. Wąsik Antoni. 

MOKOTÓW — Chocimska 23, godz. 4,30 
ref, wygł Dr. Klinger Zygmunt. 

POWIŚLE — Czerwonego Krzyża 20, go- 
dzina 7 wiecz, ref. wygł, tow, Kuczewski Ka- 
zimierz. 

OCHOTA — Przemyska 18, godz. 7 wiecz. 
ref. tow. ławnik Baryka Michał. 

WOLA - CZYSTE — Grzybowska 57, g. 
7 wiecz. ref. tow. Benkiel Stanisław. 

JEROZOLIMA — Leszno 53, godz. 7 w. 
tow. poseł Arciszewski Tomasz, 

NOWE - BRUDNO — Siedzibna 5, godz. 
7 w. tow, radny Zawadzki Edward. 

POWĄZKI — Dzielna 95, godz. 7 wiecz. 
tow. Woliniewska Lucyna. 

PRAGA — Ząbkowska 41-43, godz, 7 wie- 
czór, tow. Jan Libkind i tow. radny Odro- 
bina Józef. 

GROCHÓW — Osiecka 33, godz. 7 wiecz. 
tow. Rutkiewicz Jan. 

ŚRÓDMIEŚCIE — Warecka 7 godz, 7 w. 
tow, radny Hartleb Tadeusz. 

POCZTOWA — Warecka 7, godz, 7 w. 
tow. radny Hartleb Tadeusz. 

MARYMONT — Mickiewicza 1, godz. 7 
wiecz., tow. Dratwa. Bolesław. 

KAMIONEK — Zamojskiego 20 godz. 7 
wiecz. tow. Neubauer Karol. 


STARÓWKA — Długa 19, godz. 7 wiecz. 


(tow. Wirski Juljusz, 


POWIŚLE — godz. 6 wiecz, posiedzenie 
Komitetu. 

STARÓWKA, godz, 6 wiecz. posiedzenie 
Komitetu. 


TEATR I MUZYKA 
Dzić w teutruch miejskich 


Narodowy 
o 8 w. „Niebieski lis“ 


Letni 
o 8 w. „Ciotka Karola* 


TEATR NARODOWY. Dziś ostatni raz ko- 
medja „Niebieski lis". 

TEATR LETNI. Dziś „Ciotka Karola". 

TEATR POLSKI. Dziś „Przygody dziel- 
nego wojaka Szwejka". 

TEATR MAŁY. Dziś i jutro 
pięść". 

„CJANKALI” w Warszawie w teatrze „Ca- 
pitol", Marszałkowska 126. Gościnne wystę- 
py Miejskiego Teatru łódzkiego pod dyrekcją 
K. Adwentowicza, W programie głośna sztuka 
„Cjankali”. 

KINO-TEATR „ZNICZ”, Śniadeckich 5. 
Rewja w 10 odsłonach „Światła i cienie 
Warszawy” i operetka „Stan oblężenia”, 

„QUI PRO QUO”. Rewja p. t. „Będzie 
gorąco, albo dwie możliwości”. 

„MORSKIE OKO”. Dziś największa sen- 
sacja teatru „Codziennie dancing”, dwa akty 
z życia nocnego. 

„ANANAS*, Nowa rewja „Fuks na torze”. 

BAL MASKOWY W LUNA - PARKU od- 

będzie się w sobotę dn. 26 lipca r, b, Wejś- 
cie 1 zł, Bilety do nabycia w Kasie „Icar”, 
tel. 32-23 (Hotel Europejski), 
„WESOŁY WIECZÓR” „HALAMA U NAS". 
Grana obecnie w „WESOŁYM WIECZORZE" 
rewja p. n „HALAMA U NAS" cieszy się 
niebywałym powodzeniem. Gwóździem rewji 
są arcywesołe skecze i produkcje Zizi Hala- 
my, Pięćdziesiątkilka kompletów świadczy 
najlepiej o zainteresowaniu stolicy, która. w 
„Wesołym Wieczorze” znajduje świetną i re- 
k rdową tanią rozrywkę. 

TEATR MIGNON. „Hallo! będzie lepiej”, 
przebojowa rewja w 14-tu obrazach, z Józe- 
fem Staruszkiewiczem, Idą Erwestówną, Irą 
Kilińską, F. Kilińskim, J, J, Mellerowiczami, 
Z. i M. Szopskimi i A. Połońskim oraz Walde 
girls i in, 


Ryst, EBY, aj wici PA REC BRE Ph PRE W FP ÓW 


Czytajcie „Pobudkę” 


„Miłość i 


Co wyświetlają kina? 


Apollo: „U wrót śmierci”. 

Atlantic: „Noce w pustyniach”, 
Capitol: Występy teatru łódzkiego. 
Colosseum: „Szarlatan“ i „Demon ruchu", 
Casino: „Taniec wśród serc". 
Filharmonja: „Śpiewający błazen”. 
Hollywood: „Strajk żon”. 

Kometa: Chwilowo ni:czynne. 

Miejski: „Odszczepieniec” z Dixem. 
Pan: „Karuzela życia”, 

Pola Negri Palace: „Braterska miłość”, 
Palace: „New York«w nocy”. 
Splendid: „Wieczny płomień”. 
Stylowy: „Małżeństwo na złość”. 
Światowid: „Poganin* z Ram. Novarro, 
Wodewil: „Nowe życie”, 

Tęcza: „Melodja serc“. 

As: „Czarna Natasza“. 

A -tras „Golgota uczciwej kobiety”. 
Era: „Eroticon”. 

Europa: „Mężczyzna z przeszłością”. 
Heljos; „Walka o różę Marję”, 

Lux: „Magdalena“. 

Mewa: „Głos z minaretu", 

Muza: „Sportowiec z miłości”, 
Mignon: „Stać! tu Edie Pòlo!". 
Promień: „Więzień Sing . Sing". 
Praga: „Zatracona ulica". 

Riviera: „Miasto miłości’. 

Rena: „Biali Indjanie", 

Petit Trianon: „Dusze w niewoli". 
Sokół: „Markiz d'Eon". 

Świt: „Czerwony błazen", 

Tombola: „Przybłęda" i „Córka szeika”. 
Tom: „Serce wlicznicy*, 

Wisła: „Tajny kurjer”. 


SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W OGŁO- 
SZENIACHY. 


| diec ae A O cO A an a aa an 


CO USŁYSZYMY 
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO? 


DZIŚ. 


11.40 Przegląd Prasy Krajowej PAT. 
1158 — 12,10 Sygnał czasu, 12.10 — 123% 
„O czem wiedzieć powinna dobra gospody- 
ni' — wygł, p. Dobrzańska, 12.35 — 13.00 
Muzyka z płyt gramofonowych. 1300 — 
13,10 Komunikat meteorologiczny. 13.10 — 
13.25 Dalszy ciąg muzyki z płyt granofo- 
nowych. 13.25 — 15,15 Przerwa. 15.15 — 
15,35 Komunikat gospodarczy. 15.50— 16.15 
„Zwiedzajcie Pomorze" — wygł dr. M. Or- 
łowicz, 16.15 — 17.10 Muzyka z płyt gra- 
mofonowych, 17.10 — 17.25 Komunikaty L. 
O. P. P. 17.35 „O rozmiarach wszechświa- 
ta" — opowie dr. Burdecki. 18.00 Koncert 
solistów .19.00 Rozmaitości. 19.20 — 19.45 
Płyty gramofonowe. 19.45 — 20.00 Giełda 
rolnicza. 20.00 Prasowy Dziennik Radjowy. 
20.15 Koncert popularny, 21.30 Słuchowie- 
ko. 22/00 Feljeton p. t. „Prawdziwa fran. 
cuzka”, 22.15 Komunikaty, 23.00 — 2400 
Muzyka taneczna z „Gastronomji”, 


Str. 5 
Dźwiękowe 


Kino CASINO 


JOAN CRAWFORD 


ROD LA ROCQUE 


Anita Page, Józefina Dunn, Doug. 
Fairbankss 


w filmie dźwiękowym 


TANIEC wśród SERC 


„COLOSSEUM“  NOWYŚWIAT 19 


Pocz. 6. 


CENY BILETÓW zł I f 1.50. 


HARRY LIEDTKE 


Hans Junkiermann i Kurt Vesperman 
w otoczeniu najpiękniejszych kobiet świate 
w arcywesołym i pikantnym o naj- 
nowszej produkcji 


„WŁADCA KARNAWAŁU" 


W małej Sali: CONRAD VEIDT w po w po 
tężnym dramacie erotycznym 


„KRAJ BEZ KOBIET“ (Narzeczona 68) 
DŹWIĘKOWY KINO-TEATR MIEJSKI 


Hipoteczna 8 Długa 25 
Początek o godz. 6.30. 
Dła młodzieży dozwolony 


RYSZARD DIX 


w dźwięk. filmie w naturalnych kolorach p. t- 


ODSZCZEPIENIEC 


Wi Paramount. Nadprogram: 
Dod. dźwiękowy—oświatowy. 
Widownia dobrze wentylowana. 


Nowy-Świat 50 
Pocz. g. 6, 8i 10 


a 


O A ARA O Z EZ OWO 


Najwytworniejszy Kino-Teatr Dźwiękowy 


POLA NEGRI PALACE 


WIERZBOWA 7. Tel. 330-77 
Początek o godz. 6, 8 i 10 w. 


OSTATNIE DNIE! 
SLIM i Artur Hey do śmiechu aż do 


łez w filmie 


| BRATERSKA MIŁOŚĆ 


Dla- młodzieży dozwolone. 
Nadprogram: Dodatki wokalno-muzyczne. 
Przejazd 9 (obok 


T ĘC Z A Pałacu Mostowskic> 


Początek seansów: 6, ost. 10. 


Kino 
dźwiękowe 


Największe arcydzieło filmowe 


„Melodja serc” 


DITA PARLO i WILLI 


FRITSCH 
Nadpr.: Wspaniałe dodatki dźwiękowe. 
WODEWIL Nowy-Świat 43. 
W krytym budynku w ogrodzie  Pocz. g. 6, 8 i 10 
DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONE! 
| Ostatni film niedawno zmarłego najśenialniej 
szego tragika ekranu Rudolta Schlldkrauta 


». NOWE ŻYCIE 


oraz SIAM — Kraj Białego Słonia 
pierwsze przepiękne zdjęcia i spie życie 
najbardziej tajemn. i egz. Wschodu. 
IL muzyczna powiększonego An muzycz 
nego pod batutą m. Steinfelda. 
Ceny biletów zniżone: Zł. 1.50 i 2. 


| 
| 
| 
| W roli gł: 


KRWAWY ZATARG NA TLE MAJĄTKOWEM 


W Żelechowie (pow. łukowski) wynikła 
sprzeczka pomiędzy braćmi na tle podziału 
majątku. Sprzeczka zamieniła się w bójkę, 
podczas której Stanisław Kajda postrzelił z 
rewolweru w brzuch brata Władysława. Ran- 


nego w stanie b. ciężkim przewieziono samo: 
chodem do Warszawy i umieszczono w szpi- 
talu Przemienienia Pańskiego, gdzie mime 
dokonanej operacji— ranny zmarł. Bratobój: 
cę aresztowano, 


ŚMIERTELNE PRZEJECHANIE 


Na ul. Błońskiej przed domem 6, pod wóz 
naładowany cegłami wjeżdżający na teren 
budowy komory celnej, dostała się puszczo- 
na samopas na ulicę, 4-letnia Marja Więc- 


kcwska, Wskutek zgniecenia klatki piersio* 
wej dziecko poniosło śmierć na mie'squ, co 
stwierdził lekarz pogotowia. 


Międzynarodowy i 


Reprezentacja amatorska — Robotnicza Reprezentacja 


AUSTRJA 


Przedsprzedaż biletów na mecz Polska — Austrja odbywać się bę 

dzie w Administracji „Robotnika“ (Warecka 7), Lokalu 

RKS „Gwiazda (Dzielna 9), w Lokalu „Skry“ (Okopowa 43) 
i Lokalu ZRSS (Flory 1). 


ZAKOPANE 


Pensjonat Gencjana 
ul. Chałubińskiego 


pod własnym zarządem 


HALINY PIOTROWSKIEJ 


został gruntownie odrestaurowany. 


Poleca: pokoje słoneczne, nowoczesne wygo- 
dy. wspaniały punkt, duży ogród. 


Specjalność Pensjonatu: wykwinta kuchnia. 
ceny bardzo przystępne. 


ROBOTNICY POPIERAJCIE 
SWOJE PISMO CODZIENN 


Niedziela, dnia 27 lipca o godz. 18 


Boisko „SKRY“ w Warszawie 


wy od 8 groszy łokieć 


mecz piłkarski 


POLSKA 


on a yy gi ARP A 


PATEFONY, 
BARLOFONY £ 


menty muzyczne w wiel- 
kim wyborze oraz pły- 
ty najnowszych nagrań 
na dogodriych warun- 
kach, po cenach naj- 


Ogłoszenia drobne 


: y 
chodowo-Mo- 


SAM tocyklowe 


Kursy Tuszyńsk iego, 
Mazowiecka 11. 


niższych, poleca Fei- 
PLĄCE w m w Rady- genbaum, Bielańska 1. 
minku suche, wsi 


zalesione blisko Srey 
szosy i kolejki, 19 ki- 


dometrów od Warsza- 


MEBLE poszasiowa. 


ne. Raty według 
budżetu kupującego. 


RE sg x Proszę sprawdzić. Zło- 
m. 2, tel. 242-93, lubjta 
na mieiscis 25, druga brama. 


a 
+ „A. | 
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„ROBOTNIK”, czwartek, 24 lipca 1930. 


W Nr. 212” NEE ? 


Prace i rozrywki młodzieży robotniczej 


ZE ZLOTU W ZAWIERCIU. 
Wielki pochód młodzieży wyrusza z przed „Domu Ludowego”, 


WYSTAWA PRAC ORGAN IZACJI MŁODZIEŻY T. U. R. 
Dział Czerwonego Harcerstwa. 


DAĆ MIĘDZYMIASTOWY: MECZ PIŁKARSKI 
pomiędzy turowemi drużynami Czarni (Sosnowiec) i TUR. (Konstantynów). 


NAJ EG JA GAAP REA NEA JO ACEA AGA GERA AGD JAGA agd Jop 
OBRAZKI ZE STOLICY 


Targ na owoce. obok Hal "Mitcówsk ich -w Warszawie, - 


BARZE DAE NEEDS PE Eg PANPINA E NÓO GE OE EDAGRJ A 


NASZA RUBRYKA 


Poszukiwanie pracy 
ROBOTNIK niewykwalifikowany: poszuku- 
je pracy. Wiadomość Ugrodowa 61 m. 69, 
Kowalski Stanisław. 


Ca p" 


TANIE SŁUŻĄCE na stałe, na posługi, do 
prania, na wyjazd do robót wiejskich, do- 
starcza bezinteresownie Towarzystwo „Ratuj- 
„my Niemowlęta”. 
Nowy Świat 8/10 m. 26 od 11 do 2-ej. 


Prace letnie Organizacji Młodzie- 
ży T. U. R., planowane na rok bie- 
żący, w realizacji swej dobiegają 
końca. 

Ruchliwa Organizacja Młodzieży 
T. U. R, z zakreślońeśo programu 
wykonała: 


ZLOTY: 


Odbyło się dotychczas 5 złotów- 
„spotkań we Lwowie, Krakowie, -Ża- 


górzu, Zawierciu. 


W Warszawie władze — jak wia- 
domo — spotkania zakazały. 


WYCIECZKI I OBÓZ WĘDROWNY. 


Odbywa się obóz wędrowny na 
lubelszczyźnie. 

Czerwoni Harcerze wyjechali w 
dniu 16 lipca z Warszawy. Idą przez 


. Puławy, Kazimierz, Lublin do Zamo- 


ścia. W Kazimierzu Czerw. Harce- 


„rze złożyli wizytę. tow. marsz. Da- 


szyńskiemu, odbyli z nim spacer i 
wspólnie fotograłowali się. 


DO BERLINA. 

W dn. 16 lipca wyruszyli z War- 
szawy na łodziach Czerwoni Harce- 
rze i Turowcy. 
Jutro koleją jedzie do Berlina 26 
turowców, gdzie zabawią około 6 do 
7 dni, DA 

OBOZY LETNIE. 
Odbywa się w pięknej miejscowo- 
ści w Broku nad Bugiem obóz mło- 
dzieży robotniczej, organizowany 
przez Komitet Centralny Organizacji 
Młodzieży T. U. R. 
W sierpniu, również w Broku, od- 
bywać się będzie obóz stały dla 
Czerwonych Harcerzy. 
A +s 
* 


Ilustracje podane obok obrazują 
działalność organizacji Młodzieży 
JU 

Wszechstronną jest jej praca. 
Organizacja Młodzieży T. U. R. 
postawiła sobie za zadanie zaspoko- 
jenie wszystkich potrzeb i zaińtere- 
sowań młodzieży robotniczej. 
Dlatego też, obok pracy kultural- 
no - oświatowej prowadzona jest pra- 
ca sportowa i t. d., przez co wycho- 
wawczy charakter Organizacji jest 
wydatnie pogłębiany. 


PORE PPE fg ATP AER AE E A PA 


TYPY GÓRALSKIE. 
Z ZAKOPANEGO 


Góral i Góralka z okolic Zakopanego 
w swych malowniczych strojach. 


i POCHóD TUROWCÓW. 


z rowerzystami na czele, kroczy ulicami Zawiercia podczas Zlotu Młodzieży Roe 
botniczeją 


WIERCIU, 


KOBIECA DRUŻYNA TURA Z KATOWIC 


która na Zlocie w Zawierciu pokonała zespół Tura (Konstantynów) w siatków* 
ce 30 : 28, 


e aaa PGE NG NEERÓ NA EWOGCA 


NAJWIĘKSZA W POLSCE CHŁODNIA 
EKSPORTOWA 


Największa w Polsce chłodnia ek sportowa w Gdyni, a trzecia z rzędu pod 
względem wielkości i odpowied a1.ch urzą dzeń w Europie. 


GRUPA TUROWCÓW I CZERWONYCH HARCERZY NA ZLOCIE W ZA» 


WIEDZA—TO POTĘGA POTĘGA—TO WIEDZA! 
ZAKŁADAJCIE WSZĘDZIE ODDZIAŁY T. U. R 


WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—. Za zmianę adresu 50 gr. 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej, 60 mm, gr. 30, drobne za wyraz gr. 20 


Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie, Ogłoszenia 


Redakżor Naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. 


tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. ad ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych = , 
10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administrącja nie odpowiada. : 


Redaktor odpowiedzialny STOJAN STEFANOWSKI. 
Odbito w druk. „Robotnika”, Warecka 7e 


Wydawca RADA NACZELNA P. P. S. 


